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* łU  <*n*B *n mab* hutnicy obchodzili swoje święto. W  Dniu Hutnika młodzież polska prze
sil « vvszystblm pracownikom tej tak ważnej dla budownictwa gałęzi socjalistycznego przemy

ją w*  bojowe pozdrowienia.
stronie d ru g ie j zamieszczamy a r ty k u ł pod ty tu łe m  „W  D n iu  H u tn ik a m

9  m a ja  —  D z ie ń  Z w y c ię s tw a
DZIŚ 4 STRONT

WZTANDAR 
MŁODYCH

M E 2 ¿ L M JL 7.Ą D U G

Warszawa, poniedziałek 11 maja 1953 r. 110 (939) B Cena 20 gr

W  odpow iedzi na ape l m łod z ieży  Kom binatu

3 miesiące przed terminem Zakłady w Mikołowie 
wykonają grzejniki dla Nowej Huty

^Tlodzleiowa brygada Juliana Kutrzeby z Nowej Huty w swym apelu zwróciła się m. in. do załogi Zakładów w Mikołowie 
• przysyłanie grzejników właściwej jakości. Na wezwanie to mikołowska załoga odpowiedziała następującym zobowiązaniem:

»Załoga odlewni, rdzeniami, oddziału Ponadto będziemy się starali, aby pro- wamy więc załogę modelarni tych Zakła- 
&rzejników i oddziałów pomocniczych, od- dukowane przez nas grzejniki trójczłono- dów do terminowej dostawy zamówio- 
P°'viadająC na apel budowniczych Nowej we dla Kombinatu Nowa Huta były od- nych modeli grzejników' trójczłonowych 
Huty zobowiązuje się wykonać zamówię- powiedniej jakości. dla Kombinatu Nowa Huta.
R’e dla Kombinatu o 3 miesiące wcześ- Realizacja naszego zobowiązania za- Za załogę Zakładów
Rlej, tzn. do końca grudnia br. zamiast leżna jest w dużej mierze od modelarni Naczelny Dyrektor

marca 1954 r. Zakładów Mechanicznych „Ursus“, Wzy- Antoni Piechuła“

Wzywamy załogi, a w  szczególności młodzież pracującą w modelarni Zakładów  Mechanicznych
**5-Jrsus®% Fabryki Śrub i Nitów w Sporyszu, Fabryki Śrub w Bielsku i Siemianowickiej Fabryki Śrub,

®by na łamach „Sztandaru Młodych" odpowiedziały na wezwanie.

K T O  N A STĘPN Y O D P O W IE  MA A P EL M Ł O D Z IE Ż Y  Z  M O W EJ H U T Y  f

Skrócenie postoju urządzeń wytwórczych ułatwi hucie

W  p a rku  T re p to w  w  B e rlin ie
w znosi się pom n ik  wdzięczności 
narodu niem ieckiego d la  A rm ii Ra
dzieckie j.

Na w yso k im  cokole  stoi na pota- 
m anej swastyce z opuszczonym m ie
czem żołn ierz radzieck i do którego 
tu l i  się małe dziecko. Sym bol uko
chanej przez narody A rm ii W yzwo- 
lic ie lk i,  k tó ra  przyn iosła  wolność 
narodom , da ła początek budowy ich  
nowego życia.

R o z k a z  M i n i s t r a  O b r o n y  Z S R R
M in is te r obrony Z w iązku  Radzieckiego marszałek 

N. A. Bulgantn w yda l następujący rozkaz:
Towarzysze żołnierze, m arynarze, podoficerow ie! 
Towarzysze oficerow ie, generałow ie i adm ira łow ie ! 
Osiem la t tem u zakończyła się ca łkow itym  naszym 

zw ycięstw em  W ie lka  W ojna Narodowa Zw iązku Ra
dzieckiego p rzeciw ko im p e ria lizm o w i niem ieckiem u. 
Naród radziecki i jego s iły  zbro jne, odnosząc pod k ie 
row n ic tw em  naszej pe łnej chw a ły  P a rtii Kom unistycz
ne j to epokowe zwycięstwo, ob ro n iły  honor i nieza
wisłość *w'ej O jczyzny socja listycznej oraz oca liły  na
rody Europy od groźby n iew o li faszystowskiej.

Pozdraw iam  żołn ierzy i  o fice rów  A rm ii i  M a ryn a rk i 
■ okaz ji Dnia Zwycięstwra.

Dla uczczenia Dnia Zwycięstw a rozka z r'ę :
W dn iu dzisiejszym, 9 maja, oddać 30 salw  a r ty le ry j-  

skich w stolicy naszej O jczyzny — M oskwie, w s to li*  
cach repub lik  zw iązkowych, jak również w  m iastach* 
bohaterach: Leningradzie, S talingradzie, Sewastopolu, 
Odesie.

Niech ty je  nasza Ojczyzna Socjalistyczna!
Niech żyje bohaterski naród radziecki i jego pe łń * 

chw ały A tm ia  i M arynarka W ojenna!
Niech żyje Rząd Radziecki1.
Niech żyje w ie lka  Kom unistyczna P artia  Z w lą z k *  

Radzieckiego!
Wieczna chw ała bohaterom, którzy polegli w wal* 

kach o wolność i niezawisłość naszej O jczyzny!

DEPESZA PREMIERA NRD 0. GR0TEW0HLA 
j DO PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR G. M. MALENKOWA

f l Pokój“
. * aPał

realizacją ponadplanowej produkcji dla Nowej Huty
. T-eoi 1 ofiarność budowniczych Now ej H uty,
. 0 fly z honorem pragną wykonać nakreślone 
^r?-eż uchwałę Prezydium  Rządu zadania, pobu- 

zatf>gi fab ryk  zaopatru jących budowę Kom - 
n»tu do przedterm inow ej i na jak najlepszym  

^żiorn ie  jakościowym  rea lizac ji dostaw urzą- 
maszyn i m ate ria łów  dla Nowej Huty. 

ie?-a’eżnie od innych swych zadań p rodukcy j- 
, ^Vcb, nie osłabiając tempa ich rea lizac ji, załogi 

. 'e|ó zakładów pracy postanaw ia ją przyspie- 
t tempo prac nad w ykonaniem  zamówień 
/) la Kom binatu.

W Ł,,‘ iu o um. ¿cuiai i

I -'-■■V i p a rty jn y  oraz przodownicy pracy za- 
J2t P rodukcyjnej i inw estycy jne j bu ty „P o kó j“

i
)  dniu 8 bm. zebrał się czołowy a k ty w  tech- 
i  | Zr)v i 
$ °Ri
t j j IZed k tó rą  Uchwała Prezydium  Rządu posta
li ’'a m, in. zadanie skrócenia co n a jm n ie j o dwa 

'ące okresu postoju jedne j z w a lcow ni 
^ ^kresie reko ns trukc ji — cc. pozwoli dać w ro-j > '*

‘ ^ 'e f c te y m  poważną ponadplanową produkcję, 
ł  s, p°s tu ia t ten w n ik liw ie  przeanalizowali przerl- 
( - a'v ’ciele poszczególnych oddzia łów  huty. w y- 
f p Uwając praktyczne w n ioski, zm ierzające do 
i  /''VsD'eszenia w ykonan ia  in w estyc ji i podnie- 
■■ er"a p rodukc ji su ró w k i i s ta li, w a runku jących

D0

le s z e  z  o k a z j i  ó s m e j r o c z n ic y  
B y z w e le n la  C z e c h o s ło w a c j i

w ykonan ie  .d la Now ej H u ty  dodatkowych ton 
w yrobów . D yre k to r in w estycy jny  hu ty „P o k ó j“  
inż. Barllńskl podkreślił, iż poczynione już zo
sta ły  przygotowania, k tóre pozwolą tak zorga
nizować pracę przy reko ns trukc ji w a lcow ni, aby 
postój urządzeń wytwórczych ograniczyć do mi
nimum I zapewnić dzięki temu ponadplanową 
produkcję przewidzianą Uchwałą.

O gorącym entuzjazm ie ja k i Uchwała Prezy
d ium  Rządu w yw o ła ła  wśród s ta low n ików  hu
ty „P o k ó j“  m ów i) m. in. sekretarz oddzia łow ej 
o rgan izacji p a rty jn e j s ta low n i tow . Bełdzik. 
„S ta tow niey huty „P okó j" — pow iedział on m. 
in. — wiedzą, że Nowa Huta będzie sta lowym  
fundam entem  socjalizm u w naszym k ra ju , k tó 
ry zbuduje naród po lski,, m ający to szczęście, 
że może korzystać z tak ho jne j b ra te rsk ie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego. Dia te j budowli 
każdy z nas da najlepszą pracę, na jaką go 
stać“.

Na naradzie o m ożliwości zwiększenia pro
dukc ji m ó w ili rów nież przedstaw icie le wydzia
łu w ie lk ich  pieców, dzia łu głównego mechani
ka, w vdzia łu  p lanowania i Innych działów. 
W yłan ia jące się trudności om aw iano i natych
m iast w drodze bezpośrednich rozmów zapew-

nia jących wzajem ną pomoc, ustalano środki
zm ierzające do ich przezwyciężenia. Uczestnicy 
narady podkreśla li, iż w  n iektó rych  grupach 
pa rty jnych  i zw iązkow ych robotnicy przygoto
w u ją  już  konkre tne żo bo wiązani a, zm ierzające 
do bezpośredniego lub pośredniego zwiększenia 
udzia łu każdej brygady p rodukcy jne j i każdego 
oddziału w budowie Now ej H uty.

Dzień I noc. bez przerw y nap ływ a ją  do K om 
binatu Nowa Huta transporty  maszyn i urzą
dzeń. kon s tru kc ji sta low ych i żelaznych, m ate
ria łów  budow lanych itp.

T ransporty  na jw ażnie jszych urządzeń pro
dukcy jnych  nadchodzą ze Zw iązku Radzieckie
go. Przemysł radziecki nadsyła najnowocze
śniejszy, na jba rdz ie j p recyzyjny sprzęt.

M. in. w dn iu 6 bm. nadeszły z K ra ju  Rad 
dalsze elem enty I I  kotła  w ie lk ie j s iłow n i.

dn iu  7 maja budowniczow ie Kom binatu  
o trzym a li dalsze urządzenia o lb rzym ie j w a lcow - 
ni-zgmatacza. Agregat ten w ielkością swą 
znacznie przewyższy zgniatacz uruchom iony 
w r. ub. w  hucie „B ob rek",

Agencja TASS donosi, te premier NRD Grotowohl 
wystosował do przewodniczącego Rady Ministrów  
ZSRR G. M. Malenkowa następującą depeszę:

W ielce Szanowny Towarzyszu M a lenkow ! Z okazji 
8 rocznicy w yzw olenia narodu niem ieckiego od fa
szyzmu h itle row sk iego  mam zaszczyt przesłać Wam, 
W ielce Szanowny Towarzyszu Przewodniczący, w  im ie
n iu  rządu N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
1 w  m oim  w łasnym  im ien iu  serdeczne pozdrowienia 
1 w yrazy wdzięczności.

Naród n iem iecki obchodzi ten dzień z uczuciem sza
cunku  i g łębokie j wdzięczności dla mężnych bohate
rów  radzieckich, k tó rzy  pod genia lnym  przewodem 
niezapomnianego Generalissim usa S ta lina  w y z w o lili 
naród n iem iecki i u to row a li mu drogę do prom iennej 
przyszłości.

Z ogrom nym  entuzjazm em  masy pracujące N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej rozpoczęły budowę 
socjalizm u. Zaczynają one w  ten sposób wcielać w ży
cie testam ent w ie lk iego  Niemca — K aro la  Marksa. 
Bezcenne wszechstronne poparcie, jakiego udziela jia m  
przy tym  Związek Radziecki — m ob ilizu je  masy p ra
cujące N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej do co
raz w iększych osiągnięć. W ierne nauce M arksa, Engel
sa. Lenina i S ta lina kroczą one niezachw ianie tą drogą 
i wspóln ie  x pa trio tam i N iem iec zachodnich walczą

przeciwko bońskim  układom  wojennym , które narzu
ca ją  narodowi niem ieckiem u jarzm o n iew o li, walczą
0 zawarcie trak ta tu  pokojowego z N iem cam i, o jedno
lite , demokratyczne, pokój m iłu jące  , i n iezaw isła  
Niemcy.

W walce te j Zw iązek Radziecki, p rze jaw ia jąc bras
te rsk i in te rnacjona lizm , popiera naród n iem iecki. W y
stępuje on stale za pokojow ym  rozw iązaniem  proble
mu niemieckiego. O statn io rząd ZSRR s tw ie rdz ił znów 
ja k  na jdob itn ie j, że wszystkie sporne problem y m ię
dzynarodowe mogą być rozwiązane w drodze pokojo
wej. W niósł on w  ten sposób is to tny w k ład  w  dzieło 
lik w id a c ji napięcia m iędzynarodowego, w dzie ło po
koju. Zapewniam  Was, W ielce Szanowny Tow arzy
szu M alenkow , że masy pracujące N iem ieck ie j Repu
b lik i Dem okratycznej, połączone w ięzam i ścisłej przy
jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  — w ie lk im  chorążym  
poko ju  — i z k ra ja m i dem okracji ludow ej, będą na
dal wnosiły sw ój w k ład  w dzieło u trzym an ia  pokoju
1 z ca łvm  zdecydowaniem walczyć będą o jedność swej 
ojczyzny.

W imieniu rządu Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej — O TTO G RO TEW O HL. premier.

B erlin , dn ia  7 m aja 1953 roku.

ODPOWIEDŹ G.M. MALENKOWA NA DEPESZĘ PREMIERA NID 0. QB0TEW0HLA
Agencja TASS ogłasza następującą odpowiedź. 

G. M. Malenkowa na depeszę premiera NRD O. Gro- 
tewohla:

Proszę Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej jak rów nież Was osobiście, Towarzyszu Premierze, 
o przyjęcie mego podziękowania za Waszą przyjazną 
depeszę z okazji 8 rocznicy wyzwolenia narodu nie
mieckiego spod Jarzma faszystowskiego,

2vczę narodow i n iem ieckiem u sukcesów w walce 
o jedność narodową, o pokojowe, dem okratyczne, nie
zaw isłe N iem cy, o ja k  na jrych le jsze zawarcie tra k ta t*  
pokojowego odpowiadającego żyw otnym  interesom  
narodu niem ieckiego i wszystkich narodów m iłu ją 
cych pokój. i

G. M ALENKOW .

Towariysza Antonina Zapotocky’ego 
Prezydenta Republiki Czechosłowackiej

P r a g a

Dzień Zwycięstwa
dniem jedności narodów w walce o

*br0i ‘az3i ósmej rocznicy w yzw olenia Czechosłowacji przez s iły
^ ie lk ie g o  Zw iązku Radzieckiego .— naszego wspólnego 

^ 0|'cieia, przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, w  im ie -
,vy?

i i ^ e ć z
'dar

bi-. r° sżi

zniejsze pozdrow ienia oraz w yrazy b ra te rsk ie j p rzy jaźn i
ności.

ę Przyjąć najgorętsze życzenia dalszych w ie lk ich  osiągnięć
S ,  'e.w  narodu czechosłowackiego w  jego pracy i walce o zbu- 

l<? socja listycznej Czechosłowacji oraz ugrun tow an ie  poko-
Współżycia m iędzy w szystk im i narodami.

(— ) A LEKSA NDER Z A W A D Z K I 
P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  RA DY P A Ń STW A  

PO LSKIEJ RZECZYPO SPO LITEJ LUDOW EJ
Do

Towarzysza Vilema Siroky’ego 
Przewodniczącego Rzqdu 
Republiki Czechosłowackiej

P r a g a
W a

*kiĘgo8'T'ą rocznicę w yzw olen ia  Czechosłowacji z ja rzm a h itle ro w - 
Totygj. Przez niezwyciężoną A rm ię  Radziecką przesyłam Wam, 
'vac[ii  Zyszu Przewodniczący, oraz Rządowi i narodow i czechosło-
PoiS|
ír  K
V i

'emu najserdeczniejsze pozdrow ienia od Rządu i narodu
nwn^ 0- wraz z gorącym i życzeniam i dalszych sukcesów w  bu- 

- lw 'e socjalizm u w Ludow ej Czechosłowacji oraz w je j
, u trw a len ie  pokoju.
LSt i nCfl?tro n na współpraca naszych zaprzyjaźnionych narodów 
kr)ją j ndal będzie poważnym  wkładem  do wspólne j sprawy po- 
r*arody Wspńłpracy m iędzynarodowej, o k tó rą  walczą w szystki# 

Pod przewodem w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego.
(— ) BOLESŁAW  B IE R U T  
PREZES RA DY M IN IS T R Ó W  

PO LSK IEJ R ZECZYPO SPO LITEJ LUDOW EJ

czepPn® Pozdrow ienia 1 tyczenia dalszych sukcesów dla 
i agranir.0s!°wackiego przesłał rów nież na ręce M in is tra  S 

zn.Vch C7.echosłowacji
" lis i! Kagra nicznych Polskie jHu, o j  —•'■‘■“ ¿'-u

w Skrzeszewski.

Wroczyj

riaro-
ręce Ministra Spraw  

Vaclava Davida — Minister 
Rzeczypospolitej Ludowej —•

sla akadsmia w Pradze 
s " ósmą rocznicę wyzwolenia

ńrV s t a  otlb5ta się w  Pradze, kow le  rzą d u . z prem ierem  S!r»>* 
V e , j  “ akademia z okazji kym  na czele, oraz przewodni- 
> lo v v w !n,e>' wyzw olenia Cz.e-<1*1 Przez A rm ię  Ha-

KeDnk1,1—  Prczy-Arn0 . *’ k i Czechosłowac- 
ln Zapotocky, człon-

cząey Zgromadzenia Narodowe
go — O ld rich  John.

Na akadem ię p rzyb y li rów 
nież: ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny ZSRR w  Czecho
s łow ac ji —  A  , Bogómołow,

M ija  8 łat od dnia, w którym żoł
nierze Arm ii Radzieckiej 1 walczą
cego u je j boku Wojska Polskiego 
zatknęli zwycięski sztandar w Ber
linie, a pokonane hitlerowskie 
Niemcy ogłosiły kapitulację.

Dzień 9 maja 1945 r. przeszedł do 
historii jako wielkie zwycięstwo po
stępowej ludzkości nad faszyzmem.

Było to historyczne zwycięstwo 
arm ii I narodów ZSRR, które bro
niąc swojej ojczyzny, broniąc wol
ności 1 socjalizmu — przez cztery 
lata bohatersko dźwigały główny 
ciężar wojny I zadały druzgocący, 
śmiertelny cios hitlerowskiej be
stii. Arm ia Radziecka nie tylko o- 
broniia K raj Rad, ale również wy
zwoliła ujarzmione przez faszyzm 
narody.

Było to zwycięstwo wszystkich
antyfaszystowskich sil na świecie, 
które pod przewodem klasy robot
niczej i komunistycznych i robotni
czych partii skupiły się wokół 
Związku Radzieckiego, aby bronić 
swej wolności I niezawisłości na
rodowej, aby zapewnić trw ały po
kój na świecie.

Było to zwycięstwo stalinowskiej 
Idei współpracy i współdziałania 
wielkich mocarstw w rozstrzyganiu 
najważniejszych i najtrudniejszych 
problemów międzynarodowych.

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej 
nad hitleryzmem utorowało drogę 
do zwycięstwa demokratycznych 
sił w Niemczech, które obchodzą 
dzień klęski faszyzmu, jako święto 
wyzwolenia Niemiec spod faszy
stowskiego jarzma. I  narodowi 
niemieckiemu —  tak Jak wie
lu Innym — wolność i możli
wość utworzenia po raz pierw
szy w  historii pokojowego, de
mokratycznego państwa — Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
przyniosła zwycięska Arm ia Ra
dziecka — Arm ia Wyzwolicielka.

„A le  wygran ie  w o jn y  nie ozna
cza jeszcze zapewnienia narodom  
trwa łego pokoju  i niezawodnego  
bezpieczeństwa w  przyszłości — 
mówił w dniu 6 listopada 
1944 roku towarzysz 8talin . —

Zadanie polega n ie  ty lk o  na tym ,
aby w ygrać w o jnę, lecz rów n ież na 
tym , aby un iem oż liw ić  zrodzenie  
się now e j ag res ji i  now e j w o jny , 
je ś li n ie  na zawsze, to p rz y n a j
m n ie j na d łu g i okres czasu".

Cała postępowa ludzkość pokła
dała nadzieję, że po zakończeniu 
wojny nastąpi trw ały pokój i przy
jacielska współpraca między naro
dami.

U podstaw tej nadziel tężało to, że 
cala postępowa ludzkość głęboko 
wierzyła, Iż niezależnie od różnie 
ustrojowych wszystkie narody mo
gą żyć w pokoju I wzajemnym  
poszanowaniu swych praw.

Jednak okres minionych ośmln 
lat wykazał, że mocarstwa zachod
nie zawiodły nadzieje i pragnienia 
mas ludowych, nie wykonały przy
jętych zobowiązań wynikających i  
podpisanych przez nie porozumień i 
ińnów międzynarodowych. Wręcz 
przeciwnie, okres ten wykazał, te  
zaraz po wojnie w Stanach Zjed
noczonych i w innych mocarstwach 
zachodnich, wielkokapitalistyczne, 
agresywnie siły znowu coraz bar
dziej otwarcie zaczęły szykować 
się do wojny przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.

Na czele tych sil stanęli impe
rialiści amerykańscy dążący do pa
nowania nad światem. Rozpętali 
oni wyścig zbrojeń i histerię wo
jenną. O Ich wojennych pla
nach świadczy tworzenie agre
sywnych bloków w rodzaju 
„paktu atlantyckiego", „arm ii eu
ropejskiej“, „paktu Pacyfiku" I in
nych, skierowanych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu I całemu 
obozowi pokoju. Świadczą wymow
nie setki baz amerykańskich 
rozsianych po całym świecie 
wokół Związku Radzieckiego. 
Świadczy odbudowywanie hitle
rowskiego Wehrmachtu, podsycanie 
przeciwko Polsce I Związkowi Ra
dzieckiemu odwetowych I rewizjo
nistycznych nastrojów w Niem
czech zachodnich, które Stany Zjed
noczone przekształcają w bazę 
agresji. Świadczy dobił nie negatyw
ny stosunek rządów mocarstw za
chodnich do radzieckich propozycji

zawarcia paktu pokoju między pię
cioma w ielkim i mocarstwami, do 
sprawy redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej I innych propozy
cji zmierzających do likw idacji 
napięcia w sytuacji międzynarodo
wej. Świadczy wreszcie o tym roz
pętanie przez Stany Zjednoczone 
wojny w Korci, szykanowanie bo
jowników o pokój oraz faszyzacja I 
militaryzacja życia gospodarczego 
kosztem mas pracujących.

Spośród wielkich mocarstw Jedy
nie Związek Radziecki przez caty 
ten czas pozostał w ierny swojej po
lityce pokoju.

Historia 8 minionych lat od za
kończenia wojny, wykazała, że 
Związek Radziecki, który wniósł 
decydujący wkład do w alki z fa
szyzmem, zawsze broni nieugięcie 
eprawy pokoju I, że dziś tak Jak 
dawniej dąży do umacniania I roz
w ijan ia pokojowej współpracy 
między narodami.

Wyrazem tego są wystąpienia 
przedstawicieli Związku Radziec
kiego w Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Wyrazem tej woli i po
lityk i Związku Radzieckiego Jest 
walka o pokojowe rozwiązanie 
sprawy zjednoczenia Niemiec, o za
kończenie wojny w Korei, zawar
cie paktu między pięcioma w ielki
mi mocarstwami i rozwiązania 
wszystkich spornych problemów 
międzynarodowych w drodze roko
wań. Pokojowe budownictwo ko
munizmu w  ZSRR, Jest najlepszym 
świadectwem Jedności słów I czy
nów Związku Radzieckiego.

Wyrazem tej niezłomnej woli po
koju ze strony Związku Radzieckie
go są wielokrotne wystąpienia 
przywódców ZSRR, a ostatnio 
przemówienia G. Malenkowa,
Berii I W. Molotowa, wygłoszone 
w dniu 9 marca br.

Tow. Malenkow powiedział:
„.„G łó w n a  nasza troska polega na 
tym , by nie dopuścić do now ej w o j
ny, współżyć w  pokoju ze w szystk i
m i k ra jam i. Kom unistyczna P artia  
Z w iązku  Radzieckiego t Rząd Ra
dziecki uważają, że najsłuszniejszą, 
na jba rdz ie j konieczną i na jspraw ie*

dllw szą  polityką ze graniczną jest 
po lttyka  poko ju  m iędzy  wszystki
mi narodam i, p o lity k a  oparta  na 
w za jem nym  zaufaniu, skuteczna, 
opierająca się na fak tach  i znaj
dująca potw ierdzen ie w  fak tach ".

Pokojowa polityka Związku Ra
dzieckiego Jest zgodna z interesami 
I pragnieniami narodów radziec
kich, s Interesami i pragnieniami 
narodów krajów demokracji ludo
wej, wszystkich narodów świata. 
I  dlatego znajduje ona peine zro
zumienie i gorące poparcie mas lu
dowych na wszystkich kontynen
tach ziemskiego globu.

„Rząd radzieck i pow ita  wszelkie  
k ro k i rządów innych  państw , rze
czywiście zm ierzające do rozłado
wania nap ię te j sy tuac ji m iędzyna
rodow ej l  pragną łby, aby poko jo
we oświadczenia złożone przez kie
ro w n ikó w  tych  rządów  znalazły  
poparcie w  czynach" —  oświadczył 
na paradzie pierwszomajowej w  
Moskwie M inister Obrony ZSRR  
Marszalek Bulganin.

Doświadczeni# ostatnich dni w y
kazuje Jednak, że słowa o polityce 
pokoju ze strony mocarstw zacho
dnich ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele nie są zgodne z Ich czy
nami. Świadczy o tym dobitnie 
przewlekanie rokow'aó o rozejm w  
Korei przez amerykańskiego gene
rala Harrisona oraz fakt, że mocar
stwa te wbrew własnym pokojo
wym oświadczeniom I wbrew żą
daniom swych narodów nie uczy
niły żadnego krokn w kierunku o- 
granlczenia czy redukcji zbrojeń, 
ani też likw idacji żadnej z licz
nych baz wojennych, szeroko roz
sianych w  Europie 1 w Azji wokół 
Związku Radzieckiego I krajów lu
dowej demokracji.

Radziecka polityka pokoju I przy
jaznej współpracy między naroda
mi cieszy się gorącym I jak najpeł
niejszym poparciem całego narodu 
polskiego, który dobrze pamięta 
bolesne doświadczenia ostatniej 
wojny. Naród polski, zajęty poko
jowym budownictwem socjalizmu 
gorąco pragnie pokoju i jak  naj
bardziej Jest zainteresowany w 
tym. aby wszelkie sporne sprawy

wojną
pokój
I konflikty między państwami by
ły rozstrzygane w drodze pokojo
wej.

Towarzysz Bierut powiedział:
„N a ród  po lsk i zespolony w  szere
gach F ron tu  Narodowego w  co
dziennej znojnej pracy na polach, 
które się zie lenią m łodym  zbożem, 
w  hutach  i  kopalniach, w  fa b ry 
kach ł  stoczniach, na rusztow a
niach niezliczonych budow li — co 
dzień wnosi swój w k ład  do poko
jowego budow nictw a, do żm udny< h 
w ys iłków  dla w yku w an ia  poko ju  
i obrony  pokoju...“ .

Dlatego też dziś każdy nczciwy 
Polak zdaje sobie sprawę, że kon
tynuować tradycję wspólnej w alki 
ludów z faszyzmem I wspólnego 
nad nim zwycięstwa, znaczy u- 
macnłać siłę naszej Ojczyzny, po
pierać politykę naszej Partii I rzą
du ludowego. Znaczy to zacieśniać 
i umacniać sojusz 1 przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, krajam i 
demokracji ludowej i wszystkimi 
miłującymi pokój narodami.

W  ciągu okresu powojennego si
ły Związku Radzieckiego I całego 
obozu pokoju ogromnie wzrosły. Z  
każdym dniem rośnie I wrr.maenia 
się gospodarcza, polityczna I obron
na potęga Związku Radzieckiego 
i krajów obozu pokoju. Z każdym  
dniem rosną na całym świecie sze
regi obrońców pokoju, którzy' w 
myśl wskazań Wielkiego Stalina, 
biorą sprawę pokoju w swe ręce, 
by bronić je j do końca.

Od początku swego Istnienia 
Związek Radziecki gromił po kolei 
wszystkich agresorów, którzy o- 
śmiellli się zaatakować jego gra
nice. Za każdym razem agresorzy 
ponosili klęski, a wzmacniała się 
potęga K raju  Rad. Za każdym ra
zem odpadały od świata kapitali
stycznego coraz to nowe narody. 
Tym bardziej dziś, kiedy istnieje 
potężny 800-mllionowy obóz poko
ju, demokracji i socjalizmu, popie
rany przez masy ludowe na całym 
świecie, siły te są zdolne do po
krzyżowania planów imperialisty
cznych podżegaczy wojennjch i w  
razie ich napaści do rozprawienia 
się z nimi tak, jak  rozprawiły się 
x hitlerowskim faszyzmem.



W  ánta  W m sjo , dom em yn t 
trwy cuta jem  h u tn ic y  polscy efc- 
thodzĄ  Dzień H u tn ika , liw ię te  
w b o ta ik ó w  koksow n i i  ■wiel
k ic h  placów, s ta low n i 1 wale»» 
w n l, dzień b ilansu o s ią g n i j  1 
• to r tu  do now ych awyeięstw  
rob o tn ików , Inżyn ie rów , na
ukow ców  1 tech n ikó w  przem y* 
ahi hutnicze««, k tó rzy  przy 
b ra te rsk ie j pomocy K ra ju  Rad 
bu du ją  sta low y fundam ent pod 
gmach P o lsk i socjalistycznej.

N a salogl naszych h u t pa
trz y  dziś cały naród. Jak d łu 
ga 1 szeroka nasza ojczyzna, 
■ w szystk ich  stron k ra ju  p ły 
ną do h u tn ik ó w  najserdecz
niejsze życzenia 1 pozdrow ie
n ia , słowa uznania za ich  cię
ż k i tru d , słowa zachęty i  za
pew n ien ia pomocy w  ich da l
szej p racy d la  dobra Polski 
Ludow ej.

Szacunkiem  i  m iłością o to
czony jest w  naszym k ra ju  za
wód hutn iczy, bo h u tn ik  —  to 
przodow nik budow n ic tw a so
cjalistycznego. Nie ty lk o  d la 
tego że jego praca jest trudn a  
i  ciężka, że wym aga wysokich 
k w a lif ik a c ji,  o fia rności i  upo
ru , ale rów nież dlatego, że 
h u tn ic tw o  posiada o lb rzym ie  
znaczenie d la  rozw o ju  naszej 
ojczyzny.

H u tn ic tw o  »tanow i razem a 
górn ic tw em  w ęglow ym  funda
m ent, na k tó rym  op iera się ca
ły  gmach gospodarki narodo
w e j, k tó ry  w a ru n ku je  Jej roz
w ó j. Im  siln ie jsza jest baza 
hutn icza, tym  korzystniejsze 
są w a ru n k i rozw o ju  pozosta
łych  gałęzi gospodark i

T a  szczególna ro la  hu tn ic tw a  
w y p ły w a  z fa k tu , że jest ono 
producentem  najważniejszego 
m eta lu  — sta li. Można powie
dzieć, że bez s ta li n ie  by łoby 
współczesnej cyw iliz a c ji. N ie 
m a bez sta li an i samochodu, 
an i ig ły  do szycia, ani obra
b ia rk i,  an i lancetu lekarskiego. 
N ie  ma i  n ie  może być bez 
r ta l i  p ługów  1 nożyc, kon s tru k 
c j i  żelbetowych 1 m ostów, pa
rowozów, sam olotów i s ta tków .

W program ie F ron tu  N aro
dowego postaw iliśm y przed 
eobą zadanie osiągnięcia do b ro 
b y tu  i  w ysok ie j k u ltu ry  na ro 
du  oraz •wzmocnienia s ił i  nie
podległości naszego państwa. 
Zadania te są w ykona lne  ty l 
ko  pod w a run k iem  Odpowied
niego podniesienia p ro du kc ji 
hu tn icze j, ty lk o  pod w a run 
k iem  posiadania pod dostat
k iem  stali. T ak w ięc -bas* 
wszechstronny rozw ój w ym a
ga obok zw iększenia w ydoby
cia węgla, ta k ie j rozbudowy 
h u tn ic tw a , by m ogło ono za
spokoić potrzeby stale rosną
cej p rodukc ji maszyn, środków  
transportow ych, tow a rów  kon
sultacyjnych“, rozw ija jącego się 
budow n ic tw a przemysłowego 1 
m ieszkaniowego; by mogło ono 
dostarczając z każdym  dniem  
w ięce j m etalu na w yrób  t ra k 
to ró w  i kom bajnów , s iew ni- 
ków  1 p lusów  —  zapewnić 
dalszy ro z k w it spółdzielczości 
p ro dukcy jne j, niezbędnego w a
ru n k u  budowy socja lizm u 1 
podniesienia p ro du kc ji ro lne j.

H u tn ic tw o  odgryw a rów nież 
ogrom ną ro lę  we wzm acnian iu 
obronności naszego k ra ju . A  
zatem h u tn ic tw o  jest jedną *  
podstaw naszego rozw oju  gos
podarczego i  politycznego. Oto 
dlaczego h u tn ic tw o  nasz« Jest 
przedm iotem  szczególnej tro«- 
k i P a rtii, Rządu 1 całego naro-

Na cm entarzu M isocco w  
M edio lan ie, pośród cyprysów  
strzyżonych w  czworogrania
ste ciemnozielone ko lum ny, 
pośród białych m arm urow ych  
rzeźb, są cztery groby, otoczo
ne w spólnym  ogrodzeniem z 
obciosanego gładko czerwona
wego kam ienia.

1 k iedyko lw iek  tu przy jdz ie
cie, w  deszcz, w  szarugę, zaw
sze u jrzyc ie  na tych grobach 
świeże bukie ty  purpurow ych 
goździków, które ktoś w s ta w ił 
do  wkopanych w  ziemię g li
n ianych dzbanów, pokry tych 
b łę k itn ą  glazurą.

W każdą niedzielę setk i lu 
dzi odw iedzają ten zakątek 
cm entarza: robotn icy i  robo t
nice, rybacy, chłopi i ch łopki, 
c icho stąpający w obuw iu na 
sznurow ych podeszwach. W 
pe łnym  uszanowania m ilcze
n iu  stoją kolo tych czterech 
m og ił, dopóki ktoś z obecnych 
n ie  wzniesie ogorzałej, brązo
w e j ręk i i nie zacznie m ów ić. 
I  w idocznie baędzo palące stó
w a padają z uśt przem aw iają
cych, skoro w ioska po lic ja  w  
czarnych m undurach i w  ame
rykań sk ich  b ia łych hełmach 
zaczyna się cichaczem w yco fy 
wać, ja k  na jda le j od rozpło
m ien ionych  oczu i zaciśniętych 
gn iew nie  pięści.

S pyta jc ie  kogokolw iek z 
tych  ludzi, k to  tu jest pocho
w any, » odpowie spokojn ie 
patrząc waszą tw arz:

—  Tu leżą nasi bracia.
...V/ styczniu 1943 roku, kie

dy faszystom źle się w iod ło  na 
froncie , h itle ro w cy  p rzyw ieźli 
do M edio lanu grupę rosyjskich 
jeńców. O prow adzali ich po 
m ieście, zakutych w  kajdany, 
bosych, odzianych w  grube 
płótno, przez które w idać by
ło  czarne, n ieprzyschnięte ra 
ny.

H itle ro w cy  chcie li, żeby 
Okropny w yg ląd tych ludzi

4o. O to <fittrz®fo ta k  w ie lk i« * 
szacunkiem ©toczony )*et w  
naszym k ra ju  p iękny zawód
hu tn ika . Oto wreszet« dlaczego 
naród na** tr i*  szczędzi eił i  
środków dla  rozbudowy 1 uno
wocześnienia hu tn ic tw a . Z n a j
du j«  to  m. ton. w y ra *  w  u - 
ebwalonym  osta tn io  przez 
Selm  budżecie, k tó ry  p rzew i
du je  ogrom ne środki n *  rozbu
dową 1 wznoszeni« nowych 
hut. wyposażonych w  n a jw yż 
szą technikę.

W ie lk ie  *ą też, dzięki te j o- 
gó łnonarodowaj trosce, dz ięk i 
o fia rn e j p racy h u tn ikó w , suk
cesy naszej m e ta lu rg ii, osiąg
nięte w  ub ieg łych ośm iu la
tach. N ie liczne i  przestarzałe 
o b ie k ty  hutnicze pozostawione 
przez rządy kaptta ll8 tyczno- 
obszamłcze, zniszczone w  cza
sie w o jn y  przedstaw ia ły w  ro
ku  1945 kupę gruzów. Z 18 
w ie lk ich  pieców ty lk o  3 b y ły  
»dolne do podjęcia p rodukc ji. 
Z 45 m artenów  zaledwie —  10. 
Jeszcze gorzej by ło  z w a lcow 
n i ami. A  w  bieżącym ro ku  w y 
produku jem y ju ż  3 i  pół raza 
w ięce j s ta li n iż  przed w ojną. 
Znacznie wzrosła też produk
c ja  su ró w k i i  w yrobów  walco
wanych. T y lk o  w  ciągu dwóch 
p ierwszych la t sześciolatki o- 
panow aliśm y p rodukcję  40-tu 
nowych rodza jów  s ta ll szla
chetnej.

Ten ogrom ny ilośc iow y i  ja 
kościowy wzrost p ro d u kc ji na
szego h u tn ic tw a  zawdzięczamy 
n ie  ty lk o  o fia rnem u w y s iłk o w i 
h u tn ik ó w  i  całego narodu oraz 
po lityce  socjalistycznego u - 
p rzem ysław ian la  k ra ju  w y ty 
czonej przez P artię . Jeżeli na
sza h u tn ic tw o  może obecnie 
co ro ku  podnosić swoją pro
dukcję , jeże li do da le k ie j prze
szłości należą czasy, gdy p ro
du kc ja  s ta li na głowę ludności 
w ynos iła  w  Polsce 9 kg (1933 
r.), podczas gdy przeciętna 
europejska w ynos iła  105 kg 
*— to  sukces ten jest w  dużej 
m ierze rezu lta tem  bra te rsk ie j 
pomocy, ja ką  okazyw a ł i  oka
zu je  nam  rów n ież w  te j dzie
dz in ie  budow n ic tw a soc ja lis ty 
cznego Zw iązek Radziecki.

To w łaśnie dz ięk i pomocy 
ilw ią z k u  Radzieckiego ro zw ija  
się u nas pom yśln ie budowa 
w ie lk ic h  ob iek tów  hutn iczych, 
k tó re  zapewnią nam  w ' 1955 
roku  p rodukcję  4,6 m ilio n ó w  
ton  sta li. N ie m a u nas p raw ie  
ta k ie j in w e s tyc ji hu tn icze j —- 
Czy to  w ym ie n im y  gigantyczną 
i  podstawową d la  P lanu 8-le t- 
niego Nową Hutę, czy hutę im . 
B. B ie ru ta , czy w a lcow nię- 
zgniatacz w  hucie „B ob rek", 
czy też w ie lk ie  piece hu ty  „K o 
ściuszko" —  k tó ra  n ie  byłaby 
w  całości lu b  w  części owocem 
tw órcze j p rzy jaźn i po lsko-ra
dzieckie j.

Budowa now ych ob iektów  
hu tn iczych 1 m odern izacja  is t
n ie jących u m o ż liw iły  nam  w y 
produkow anie  w  ub ieg łym  ro 
k u  -wielu tysięcy ton  surów 
k i i  s ta li. W  ro k u  bieżącym  na

s tąp ił d a łw y  poważny wzresś 
p ro d u kc ji s u ró w k i i  s ta ll, & 
p ian na I  k w a rta ł br. h u tn i
c tw o w ykona ło  w  104 procen
tach.

Dane ta  są jadnoeześnia 
■wspaniałym św iadectwem  pa 
tr io ty z m u  i  oddania Polsce L o 
dow ej jednego s na jba rdz ie j 
o fia rnych  oddzia łów  klasy ro 
botn icze j —  h u tn ikó w , k tó 
rz y  n ie  szczędzą s ił d la  o jczy
zny, d la  «budowania »oeja ll- 
sanu. To przede w szystk im  
przodu jącym  hu tn iko m , ta k im  
ja k  tow , tow . Irn io lczyk, W a- 
du ła , ta k im  ja k  Z M P -ow cy 
Czech, K ow o l 1 tysiącom  in 
nych zawdzięcza nasz k ra j sta
ły  w zrost p ro d u kc ji hu tn icze j, 
ta k  niezbędnej i  w  coraz w ię k 
szych ilościach potrzebnej na
szej rozkw ita ją ce j gospodarce 
narodowej.

W ydaje się jednak, że z o- 
ka z ji D n ia  H u tn ik a  m ów ić  na
leży nie ty lk o  o osiągnięciach 
hu tn ic tw a . H onor hu tn ika , po
waga i  znaczenie jego pracy 
d la  k ra ju  każą rów n ież ana li
zować niedociągnięcia h u tn i
ctw a, k tó re  zna lazły m. inn, 
w y ra z  w  n iepe łnym  w ykona
n iu  p lanu na I  k w a rta ł br. w  
zakresie p ro du kc ji su ró w k i 1 
cynku,

W  n iek tó rych  naszych h u 
tach m am y jaszcz« złą, w a d li
w ą  organizację pracy na w ie l
k ic h  piecach, sta low n iach i  
w alcow niach. W  czym  się to 
wyraża? Przed* w szystk im  
b ra k  jest dyscyp liny  techno lo
gicznej. N ie  w e w szystk ich  
hu tach »ostały opracowane 
ścisłe Ins trukc je  technologicz
ne, a tam , gdzie in s tru k c je  ta 
k ie  is tn ie ją , n ie  wszędzie są 
one przeftrzegane. B ra k  dyscy
p lin y  technologicznej powodu
je  w  tych  hutach ezęste prze
stoje, jtwit przyczyną w ysok ie 
go zużycia s ta li na tonę w y ro 
bów  w a lcow anych 1 źród łem

poważnej ilośc i b raków , W ie l
k ie  piece, k tó re  n ie  przestrze
gają dyscyp lin y  technologie»- 
ne j, da ją  k iepską surówkę,
k tó ra  u tru d n ia  później pracę 
pieców m arienow skleh  i prze
d łuża czas w y top ów  sta li.

Z ła  organ izacja  pracy prze
ja w ia  się często w  dostawach 
złom u do pieca. N iektó re  hu
ty  posiadają dość złom u na 
składach, ale piece skarżą się 
na ich  brak, ponieważ szwan
ku je  dostawa. W  in nych  znów 
hutach leżą w  halach w ie lk ic h  
pleców i  w  halach le jn iczych  
s ta lo w n i o lb rzym ie  zapasy tzw . 
w ilk ó w , k tó re  m og łyb y  być 
przetopione, co u ła tw iło b y  p ra 
cę.

W  n iek tó rych  hutach n ie  d o  
cenja się w  pe łn i znaczenia re 
m ontów  zapobiegawczych pie
ców. Rem onty w ie lk ic h  pie
ców w  tych  hutach rob! się 
żyw io łow o, czas trw a n ia  re 
m on tów  przedłuża aię. A  ileż 
można by  by ło  dać k ra jo w i 
w ięce j su ró w k i i  staE, gdyby 
rem onty  przeprowadzano pla
nowo, św iadczy fa k t, ż* posto
je  pieców s powodu z łe j kon
serw acji przekracza ją u na* 
trz y k ro tn ie  czas postoju w  
Z w iązku  Radzieckim .

W  n iek tó rych  hu tach n ie  do
cenia się należyci« postępu 
technicznego, n ie  przeprowa
dza się w  dostatecznym  stop
n iu  m a łe j m echan izacji, n i«  
w yko rzys tu je  *ię  w  pe łn i u rzą
dzeń p rodukcy jnych . W  n ie 
k tó rych  hutach nie  po pu la ry 
zu je  srię w  dostatecznym  stop
n iu  now ych, przodujących me
tod pracy, n ie  podnosi się dość 
szybko k w a lif ik a c ji rob o tn i
ków .

Te niedociągnięcia i  zadania, 
Jakie stoją przed po lsk im  hu t
n ic tw em  nak łada ją  w ie lk ie  o- 
bow iązk i na k ie ro w n ic tw a  go
spodarczo -  po lityczne  hu t, na 
organizacje pa rty jne , Z M P -

«w sk l«  i  tswiąa&ow«, M  eatłe
załogi.

M us im y stele pam iętać, te  
K A Ż D Y  PRO CENT TEGO RO 
CZNEGO P L A N U  P R O D U K 
CYJNEGO  N A S Z Y C H  H U T  
O ZN A C Z A  W Y K O N A N IE  T A 
K IE J  IIiO S C I S T A L I, K T Ó R A  
W Y S TA R C Z Y  N A  W Y B U D O 
W A N IE  SZESCIU  W IE L K IC H  
H A L  F A B R Y C ZN Y C H . D la te
go trzeba te k  pracować, by 
eodziennie oddawać państwu 
n ie  m n ie j, n iż  przew idu je  
plan. Trzeba, aby o rg an i
zacje Z M P -ow sk ie  u boku 
organ izac ji p a rty jn ych  i  je 
szcze w iększym  uporem  w a l
czy ły  i  po rw a ły  za sobą m ło 
dzież hutn iczą do w a lk i o su
rów kę  i  stal d la  ludow e j o j
czyzny. Szczególnie obecnie w  
ob liczu uch w a ły  Prezyd ium  
Rządu w  spraw ie N ow ej H u ty , 
uchw a ły , k tó ra  przede wszyst
k im  nakłada dodatkowe obo
w ią z k i na w szystk ie  h u ty  do
starczające N ow ej Hucie m a
te ria łó w , podniesienie na w yż- 
szy poziom w a lk i o  «tal i  su
ró w kę  nab iera  szczególnego 
snaczenia,

W w ykonan iu  w ie lk ic h  za
dań pomoże naszym hu tn iko m  
ca ły  k ra j.  Pomogą m etalow cy, 
szybciej i  s ta rann ie j w ykonu
jąc  zam ów ienia hut, gó rn icy  — 
dostarczając ma o n  odpow ie
dn ich  asortym entów  węgla, 
ko le ja rze  —  szybciej prowa
dząc pociągi z ładunk iem  d la  
hu t, budow lan i —  skracając 
te rm in y  uruchom ien ia  now ych 
Inw e s tyc ji, nasi p racow nicy 
hand lu  —  le p ie j zaopatru jąc 
i  o rgan izu jąc sieć hand low ą w  
©środkach hutn iczych. Pomo
że ca ły  naród, k tó ry  w  potęż
nym  rozw o ju  h u tn ic tw a  w id z i 
Jeden z g łów nych środków  
zw ycięstw a w  w alce o Polskę 
socjalistyczną, w  walce o  po
kó j, a w  braci hu tn icze j w idzi 
sw o ją  czołową brygadę.

w zbudz ił u W łochów  w ia rę  w
szybkie zwycięstwo nad Rosją. 
Lecz s ia to  się odw rotn ie .

Rosyjscy jeńcy w o jenn i szli 
po u licach dum nie podnosząc 
g łow y, surow o utrzym anym  
szykiem . Zw róciw szy oczy 
przed siebie śp iew ali pieśń, 
pełną niezrozum ia łych dla  
W łochów, lecz groźnych słów. 
A  kiedy faszystowski żołnierz, 
ub rany w  fu trzaną  kurtkę , 
uderzy! jednego z Rosjan w  
tw a rz  za to, że tam ten się ro 
ześmiał, pokazując swoim  to 
warzyszom  posąg M ussolin ie- 
go, w ykonany z zielonkawego 
i  ś liskiego ja k  m yd ło  kam ie
nia, Rosjan in zrob ił k rok  na
przód i  obydw iem a rękam i, 
zaku tym i w  ka jdany, odrzu
c i! żołnierza na tro tu a r z ta k  
straszną siłą. że łańcuszki k a j
dan pękły , a ręce Rosjanina, 
rozcięte s ta low ym i bransoleta
m i, za la ły  się k rw ią .

Tu, ko lo  le tn ie j kaw ia rn i 
„Esplanada“ , odbyła  się walka 
skutych , poran ionych żołnierzy 
rosy jsk ich  z faszystowską 
eskortą i z po lic ją  w ioską, 
k tó ra  je j pośpieszyła na po
moc. Rosjanie w a lczy li noga
m i ! g łow am i, ja k  m ło ty  ude
rza ły  ich skute ręce. Wszyscy 
w idz ie li, ja k  jeden z Rosjan, 
skoczywszy na k a rk  żołnierzo
w i z eskorty, popchnął go na 
szklaną w itry n ę  sklepu, ja k  
n -p a r ł całym  c ia łem  1 ostre 
od łam ki szkła, sterczące z ra 
my, w b iły  się w  głowę 1 szy
ję  faszysty.

Ileż to dn i potem przechod
nie  obchodzili z lęk iem  p ły ty  
m arm urowe, pokry te  czarnym i 
p ię tnam i k rw i!  A  tam , gdzie 
w sparty  plecami o m u r w a l
czył ostatn i żołnierz rosy jsk i, 
zostały głębokie odciski bo
sych stóp. I ktoś już ■wtedy 
w  te odciski na lodzie w łoży ł 
po Jednym pu rpu row ym  goź
dziku . P o lic ja  zaś następnego

dn ia  o św icie znalazła na po
sągu M ussolin iego pętlę ze 
sznura, zadzierzgniętą na jego 
kam ienne j szyi. Na końcu 
sznura dynda ła deseczka z na
pisem ; „T o  za Rosjan“ ,

Czterech ko łn ie rzy  rosy j
skich , k tó rzy  pozostali przy 
życiu, h itle ro w cy  zm usili do 
kopania okopów w  parku, 
gdzie ustaw iona by ła  potężna 
ba teria  przeciw lotnicza.

B y ło  to  w  noc na 14 lu tego 
1943 roku, w  chłodną, ciem ną 
noc m ediolańską, pam iętną te
raz d la  w szystkich m ieszkań
ców  miasta.

Bate ria  była  dobrze zama
skowana drzew am i 1 m ak ie ta 
m i budynków , w ykonanym i za 
słom y i k ry ją c y m i dalekonośna 
zen itów k i. T e j nocy lo tn ic tw o  
anglo -  am erykańskie  dokonało 
na lo tu  na m iasto. N a lo t by ł 
niespodziewany, ^ le m c y  nie 
zdążyli nawet zrzucić ja k  na
leży zam askowania ze swych 
dzia ł. M im o  to  ogień b a te rii 
dalekonośnej już n iem al w  
pierwszej m inuc ie  s trą c ił dwa 
am erykańskie  bombowce.

A le  tu  się zdarzyła rzecz 
następująca: żołnierze rosy j
scy, odrzuciwszy k ilo fy , zd ję - 
1. swe bluzy, napo ili o liw ą , 
przeznaczoną do czyszczenia 
dzia ł, zapa lili i płonące części 
odzienia cisnęli na porzucone 
w  kącie słom iane tarcze, s łu
żące do maskowania. Cała ba
te r ia  stanęła w  św ietle  poża
ru, stanowiąc teraz doskonały 
pu nk t o r ien ta cy jny  d la  bom 
bowców. Rosjanie c h w y c ili 
znpw  za k ilo fy , ty lk o  że nie  
kopal! ju ż  ziem i, lecz rozb ija 
l i  n im i apara turę celowniczą 
u dwóch dział...

A n g liko m  i  A m erykanom  
udało się zrzucić bom by 1 za- 
w róc ić  bez dalszych s tra t do 
swych baz. T ym  razem atak 
Ich sk ie row any b y ł rzeczyw i
ście na ob ie k t w o jenny, ośw le-

tlo n y  płonącym  kam uflażem , 
« nie, ja k  to  często byw ało , 
na dzie ln ice robotn icze m ia 
sta pogrążonego w .  ciemnoś
ciach.

I  k to  w ie, gdyby nie to  zda
rzenie, może prastare pom ni
k i a rc h ite k tu ry  — San Lo ren - 
zo, San Satiro , albo św ią ty 
n ia  Santa M arla  de lla  G razła, 
gdzie Leonardo da V in c i w y 
m a low a ł sw oją „O sta tn ią  w ie 
czerzę“ , a lbo te a tr „L a  Scala“ , 
zbudowany w  X V I I I  w ieku  
przez a rch itek ta  P ie rm arin i, 
a ibo s łynna katedra m ediolań
ska — zosta łyby zam ienione 
te j nocy w  gruzy.

Rosyjscy żołnierz« ściągnęli 
na siebie ogień tu , w  k ra ju  
obcym 1 da lek im , ta k  ja k  ro 
b i l i  na sw o je j ziem i o jczyste j, 
walcząc o każdą je j piędź, na
tchn ien i w ie lką  m iłośc ią  o j
czyzny i  w ie lk ą  n ienaw iśc ią  do 
wroga.

C ia ła  poległych żo łn ierzy ro* 
sy jsk ich  un ieś li w łoscy robot
n icy  i pogrzebali na cm enta
rzu Misocco.

K iedy  po lic ja  faszystowska 
odkry ła , k to  spoczywa w  tych 
grobach, postanow iła  Ich nie 
ruszczyć. P o lic janc i ro b ili tu 
zasadzki na ludz i, przynoszą
cych pu rpu row e goździki.

K ie dy  zaś do M edio lanu 
■wkroczyły w o jska  angło-am e- 
rykańsk ie , do angielskiego ge
nerała, k tó ry  n im i dowodził, 
przyszli w łoscy robotn icy, by 
opowiedzieć m u o czynie Ro
sjan, k tó rzy  u ra to w a li am ery
kańskich  1 angie lskich lo tn ikó w . 
R obotn icy po radz ili generało
wo, aby odw iedz ił cm entarz 
i  oddał honory w o jskow e bo
haterom  i  zbawcom. G enerał 
ku rtu a zy jn ie  podziękował. A  
potem rozkazał w ło sk ie j p o lic ji 
wzm óc dozór nad odw iedzają
cym i cm entarz Misocco, Kor«*

spondentom zaś gazet generał 
ośw iadczył, że podejrzewa, ja 
koby delegacja robo tn ików , 
k tó ra  go odw iedziła, m ia ła  ty l
ko  jeden cel na w id o ku : po
m niejszenie w o jennych zasług 
połączonych w o jsk  anglo-am e- 
rykańsk ich .

A le  naród w iosk i inaczej 
m yś la ł ] sądził o wojennych 
zasługach p raw dziw ych  żoł
nierzy.

W  dzień uroczystej de filady  
okupacy jnych w o jsk  anglo- 
am erykańsklch tysiące robot
n ik ó w  i  ch łopów  ze sztandara
m i w y leg ły  na u licę  i  w  po
rządnych ko lum nach ruszy ły  
ku  cen trum  m iasta. Polic ja , 
przekonana, że jest to demon
s trac ja  na cześć w o jsk  anglo- 
am ery kańskich, z pełną sza
cunku  gotowością daw a ła  de
m onstrantom  w o lną  drogę. 
Lecz dem onstranci, n ie  docho
dząc do głównego placu, na 
k tó rym  sta ły  w  szyku w ojska 
a n g lo -am e rykań sk ie , sk ręc ili 
ostro  w  bok i  poszli na cm en
ta rz  Misocco, gdzie wśród 
ciem nozie lonych ko lum n cy
prysów  i wśród b ia łych  pom
n ik ó w  leżały cztery proste 1 
skrom ne groby rosy jsk ich  żoł
nierzy...

Jeśli komuś z was zdarzy
się być w  M edio lan ie, p o w in 
n iście pójść na cm entarz M i
socco. Tam, na kw ate rze n r  
16, znajdziecie cztery m ogiły, 
w  k tó rych  spoczywają żo łn ie
rze radzieccy: A n d r ie j Pie- 
tro w , S tiepan G aw riłow , Sie
m ion  C zom yj, W a s ilij \Viesio- 
ło w s k ij. I  k ie d yko lw ie k  tu  
przyjdziecie , w  deszcz, w  sza
rugę, u jrzyc ie  na tych grobach 
polewane dzbany g lin iane  z 
bu k ie ta m i pu rpu row ych  goź
dzików .

Przełożył ■ rosyjskiego
Robert S tille r

Wyj
Scenariusz i  rea lizac ja : zespół s tudentów  P aństw ow ej W ytsze) Szkoły Film oW n- ^  

ro w n ic tw o  lite ra ck ie : Bohdana Czeszko, reżyserskie: Antoniego Bohdziewicza, ^
A ndrze ja  A ncu ty . M uzyka i Tomasz K iesew etter, M ontaż: Joanna Rojewska. P rodukcja  
stw ow a Wyższa Szkoła F ilm o w a  ł W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Fabu la rnych , 195i r.

n ie  i  jest poparta z* 
k im i m o ty w a m i i

Nowela te  bezsprrec®]^ ̂  
in teresująca. A le  J#J * ,  4vśr^ 
g ryw a  się w łaściw ie  n i , *4 
m łodzieży. W iem y, f * ?  Jgntfr 
w * i ko ło  ZM P, że pr**
dz ia ła  ze •ta rM ynri -  ^  
kon yw a n iu  chłopów gt
dzie lezośd — *1* ^  je tf 
m arginesie. N ie  n *  
akcent —w b re w  *•*
au to rów  co do c h a ra k te r 
łości f ilm u .

M in ę ło  ju ż  sporo czasu od 
c h w ili,  gdy og ląda liśm y na 
ekranach p ierw szy pełnome
trażow y, fa b u la rn y  f ilm , zrea
lizow any zespołowo przez stu
dentów  Państw ow ej Wyższej 
Szkoły F ilm o w e j —  „D w ie  b ry 
gady““. Obecnie p© raz d rag i 
C en tra lny  Urząd K inem a to 
g ra fii odważnie pow ie rzy ł stu
dentom  rea lizację  f i lm u  p e ł
nometrażowego. Po przezw y
ciężeniu w ie lu  trudności (k ło 
poty z b rak iem  scenariusza, 
b ra k  m ożliwości u trz y m a ń '*  
do końca zespołowego charak
te ru  pracy) f ilm , zrea lizow a
n y  w  k ró tk im  czasie, sześciu 
m iesięcy 1 przy stosunkow o 
niedużych kosztach, ukazał się 
na naszych ekranach. Zaw iera 
on odrębne nowel«. Łączy je 
ze sobą słow o wiążące, w ypo
w iadane przez spikera.

Czego w filmie nie ma?
O czyw iście za to, czego nie  

ma, k ry ty k o w a ć  n ie  należy. 
A le  tu ta j chodzi m i o coś in 
nego: m ianow ic ie  o  skon fron
tow anie  —  narazie na jogó ln ie j 
«ze —  zam iarów  rea liza to rów  
f ilm u  z ostatecznym  w yn ik ie m  
tych zam iarów . A  to chyba 
zrob ić można i  trzeba.

R ealizatorzy f i lm u  chc ie li 
pokazać nam, Jak w  na jró ż
niejszych środow iskach 1 dzie
dzinach m łodzież pracuje, ży
je, ja k  ksz ta łtu je  się je j cha
ra k te r pod w p ływ em  kolek
tyw u . Chcieli pokazać, że 
wszędzie tam , gdzie trw a  w a l
ka o socja lizm  —  m łodzież 
zna jdu je  się n ie  na osta tn im  
—  a często na p ierw szym  m ie j 
scu. Ich zam iarem  było poka
zanie ja k  ta m łodzież się zmie
nia, ja k  staje się inna, lepsza,

, bardzie j o fia rna  1 aktyw na.

Częściowo im  się to  udało. 
W  ja k im  stopniu — powiem y 
da le j dokładnie. M am y w  f i l 
m ie m łodych rob o tn ików  z 
budowy, m am y Junaków SP 
i w iejsikich chłopców. A le  b rak 
w  f ilm ie  m łodych chłopców 1 
dziewcząt, pracujących w  fa
bryce —  tam  gdzie eta le uczą 
się opanow yw ać technikę, 
robotn iczy k o le k ty w  jes t n a j
bardzie j zw arty ,

Chcę być dobrze zrozum ia
ny, Oczywiście, n ie  naw o łu ję  
do „w szystko izm u". W ydaje 
m i się jednak, te  m am y pra
w o wyU tnąć ten brak, op iera
jąc s ię ' na założeniach re a li
zatorów  f ilm u , w  im ię  żąda
nia  obrazu, k tó ry  n ie  po m ija ł
by rzeczy napraw dę istotnych. 
Bow iem  w  tym  w ypadku  w y
tkn ię te  pom in ięcie z,naczy ty 
le, co zwężenie is to tne j tema
ty k i f ilm u .

Nauka czujności

Na jedne j z budów  Nowej 
H u ty  p racu je  zgrana, wesoła 
1 sym patyczna brygada m ło
dych betoniarzy. W ydaje się, 
że ch łopcy doskonale znają się 
nawzajem , że nie  ma m iędzy 
n im i m iejsca na żaden fałsz.

N iepraw da. W  deszczową 
noc ktoś p rzeb ił rurę , biegną
cą pod magazynem. Woda za
la ła  zapasy cementu.

W róg b y ł wśród* nich, w 
brygadzie. Chłopak n iby  szcze
ry , wesoło gra jący na gitarze 
ploeenkę o p rz y ja ź n i Do sabo
tażu popchnęła go ręka lepsze
go „speca", biorącego zapłatą 
w  dolarach. W  pościgu za śa- 
botażystą g in ie  zab ity przez 
wroga m łody brygadzista.

Nowela ta, szczególnie na 
m łodych w idzach w yw ie ra  du- 
że wrażenie. W idać, że prze
m aw ia  do ich uczuć i rozumu 
prosto i  przekonywająco. Ze 
względu na pewną sensacyj- 
ność akc ji jest to  nowela —< 
r  trzech —  na jbardz ie j a trak 
cyjna.

Realizatorzy te j części f i l 
mu (reżyseria: Czesław Petel- 
ski, zdjęcia : Czesław S w lrta ) 
n iezupełn ie jednak p o tra f ili 
sobie poradzić 1 zbudować 
ha rm on ijn ą  całość. Po prostu 
— rzecz na tu ra lna  —  zabrakło 
im  dostatecznej w p raw y. Są 
tu epizody niepotrzebne jak  
ten, gdy sabotażysta Nowak 
rozm aw ia z k im ś innym , ja 
k im ś swoim  mocodawcą. A le  
k im  jest ten mocodawca 1 po 
co ta  rozm owa, k tó ra  n ie  w no
si n ic  nowego —  n ie  w iado
mo. Są w ą tk i zasygnalizowana,
*  oia rozwinięta (dyrektor ea-

m entow n! — b iu rokra ta ), k tó 
re roz luźn ia ją  dram aturg ię  no
weli. M łodzi tw ó rcy  f ilm u  nie 
zawsze w ięc p o tra f ili rozłożyć 
odpow iedn io akcenty, wypum-. 
ktow ać m iejsca najważniejsza. 
N ie zawsze p o tra f ili też od
pow iedn io  poprowadzić m ło
dych a k to ró w  i  powstrzym ać 
ich chęć przesadni« w yraz is te j 
g ry  (szarży).

Czy Jacek się zmieni?

Jacek Jest cz łow iek iem , k tó 
rego nazw a libyśm y in d y w i
dualistą. Takiego człow ieka 
k o le k tyw  w in ie n  wychow yw ać 
um ie ję tn ie , a przede wszyst
k im  stw orzyć ta k ie  w a run k i, 
by m ógł o<n ocenić wartość 
życia w  ko lek tyw ie .

Tymczasem k o le k ty w  w  sto
sunku do Jacka przesadził w  
nieufności. Zabiera jąc m u bu
ty  1 św iąteczny m undur, aby 
n ie  poszedł na zabawę, n ie  po
zwolono Jackow i pokazać, że 
przecież on ma sw o ją  am b i
cję, że rozum ie słuszność ka ry  
i dobrow o ln ie  je j się podda. 
S kutek o d w ro tn y  —  Jacek u- 
c ie k ł na zabawę.

Kogo m y n ie  p o tra fim y  p rzy
ciągnąć do siebie —  przycią
gnie go wróg. Jacek wpada w 
tow arzystw o w ie jsk ich  c h u li
ganów, od razu w yko rzys tu ją 
cych jego obrazę na ko lek tyw . 
A le  że Jacek jest w  gruncie 
rzeczy uczciw ym  chłopakiem , 
sprawa kończy się jego bó jką 
z chu liganam i, k tó rzy  usiło
w a li zdemolować teren pracy 
brygady.

K o le k tyw  uznaje, że źle po
stępował w  stosunku do Ja
cka. Jacek przekonuje się do 
ko lek tyw u . Ale...

R ealizatorzy te j now e li (re
żyseria: Konrad Nałęcki, zdję
cia : Stefan M aty jaszk iew icz 1 
Jerzy L ipm an) i au torzy sce
nariusza nie  chc ie li w idocz
n ie  „łopato log icznego zakoń
czenia“ . I  słusznie —  ta k ie  za
kończenie by łoby n iepotrzeb
ne. W pad li jednak w  drugą o* 
stateczność: zakończenie ' jest 
ca łkow ic ie  dek la ra tyw ne . K o
le k ty w  w  słowach uznaje sw ó j 
błąd. A le  w id z  n ie  ma pod
staw by w ierzyć, że ten do
tąd zanudzający Jacka m ora- 
lizow aniem  i  odstręczający 
n ieufnością ko le k ty w  po tra fi 
napraw dę go wychować.

Nowela te  p róbu je  u jąć  sw o
je zagadnienie g łęb ie j, n iż po
przednia —  1 to jest zasługą 
je j rea liza torów . Jednak kon- 
densując bardzo m ate ria ł, t ro 
chę go uprościli,

...I sprawa, w której 
zawinił koń.„

...a w łaśc iw ie  n ie  koń, ty l
ko  m łody ju n a k  „S P “ , k tó ry  
postanow ił ku p ić  kon ia swe
m u chrzestnem u ojcu, aby w y 
rw ać go z nędzy i  zależności 
od kułaka.

O ta k im  kon iu  chrzestny 
m arzy ł już  od lat. Teraz, gdy 
m arzenie się spe łn iło , radość 
jest w ie lka .

A le  radość trw a ła  kró tko . 
D la konia nie ma owsa. Trze
ba pożyczyć od ku łaka. We
wsi zaw iązu je się spółdzie ln ia 
produkcyjna . P rzystąp ić i od
dać konia? N ie!

F ilm  in teresu jąco obrazuje 
w a lkę , toczącą się w  duszy 
chłopa, wczora j biednego, dziś 
posiadacza konia. Do spółdziel
n i, czy z ku łakiem ?

U  podstaw  tego f i lm u  leg ł 
c iekaw y pom ysł, nieszablono
wo opracowany pod względem  
lite ra c k im  i  na ogół dobrze 
w c ie lony w  obraz film o w y . 
W ychodząc od drobnego napo- 
zór fa k tu  nowela pokazuje 
tra fn ie , a jednocześnie w  bar
dzo zw a rty  dram aturg iczn ie  
sposób g łów ny k o n f l ik t  współ
czesnej w s i i  obrazu je słuszną 
drogę jego rozw iązania. M iody  
reżyser Ewa Poleska n a jle p ie j 
chyba ze swoich ko legów  po
radz iła  sobie ze sw oją częścią 
f ilm u . Inna sprawa, że m ia ła  
może m niejsze trudnośc i — 
lepszy scenariusz i  na p ięciu  
ak to ró w  dwóch starszych i  
doświadczonych, Józefa P ila r 
skiego i  K azim ierza O pa liń 
skiego. Ona jednak także n ie 
zupełn ie  dobrze poradziła  so
bie  z zakończeniem  film u , w 
k tó ry m  przem ianą W ierzb ic
k iego zachodzi zb y t pospiesz.

W  te j recenzji P ^ f ^ r  
sobie za zadanie Prze0. -  <$T 
s tk im  k ry ty k ę  grflsfr
da je  m i się, i«  w  te*L mW 
n a jle p ie j można P°*?ArtT chf 
dym  rea liza torom . prze^ 
ha ty lk o  na k r y ty k i ^  ^  
w szystk im  czekają. “  ' jes*
wyczerpać lis tę  b » * J * ce &  
cze trz y  ogólne, doty 
łego film u . Mni!t

P ie rw szy: kom enta rzow y ; 
zdaniem  jest on zbyt ^ ln l*  
zbyt obszerny 
wstęp, zaczynający slę r»erni«fl 
ne j cha rak te rys tyk i
w  kra ju ). B rak mu 
dobre j prozy t i terac"_ ' 
pow iada jący go 
słabo w yw iąza ł i 7uda 
zadania, m ó w ił bez U ^  0g/r 
odpow iedn ie j intonacj • 
le  kw estionow ałbym  ijy7T) fil' 
użycia kom entarza *  
mie. Czy trudno ¡.(¿r? 
znaleźć in n y  elemen ’ , 
m óg łby połączyć no'v ^

D ru g i: d ia log i. Są ^ ¡g  fli® 
n ie  żywe i  trafne. , zb r  
b ra k  w  n ich  także * yfl- 
okrąg łych, „ lite ra c k  1 'n8 <r 
kończonych i „zap'Ctv _.jocyc" 
s ta tn i gu z ik “ , obco br?- bPtnika 
w  ustach młodego rozrnawi*' 
czy chłopa w  żywej r •

W reszcie słuszną Pre 0b“ 
mogą wnieść, d z ie w c z ć » '^ « ! 
sada p ierwszych yz**
jest ca łkow ic ie  męska. <jćt)* 
c ie j w ystępu je  ty lk»  
dziewczyna.

P am ię ta jm y jednaką j  B] 
rów no  rea liza torzy, j ¡ydz 
to rzy  tego film u  ‘ ieSzC 
m łodzi, k tó ry m  b r „ j a Z * 
w p ra w y  i  doświadczę mjer: 
go w łaśn ie  w  w ie lk i j ( li 
w y n ik a ły  popełnione 
n ich  błędy. *

Już po napisaniu t J p0pn 
zji przeczytałem w  " prz<
stu“  a rtyku ł, n a p l ^ t  * 
młodych twórców »* . g0l i 
powieści“ . W ynika z e c2 
jeś li oni w łożyli w P urol< 
swe możliwości, ta P3* ©  tet 
jętności — to nie uczj - n^ vi 
bynajm nie j w stoP*r v yrzS
dostatecznym Centra J t< 
K in e m a to g ra fii. *  ‘ jod f
go fa k t  powierzenia 
produkcji pełnome ^  
film u  wygląda już nie lej 
wą odwagę, ale na pe 
komyślność.

Bo popatrzm y!
N ie  zapewniono p

brego scenariusza. M ,jterat 
sać go sam i, a pomoc ^  
Bohdana Czeszki Pr ^ L cty'< 
późno, by mogła być rey  
na. N aw et od do jrza ł P . gaJll
sera n ie  wym aga sm A uc te<> 
---------- -•........  — więc cia _scenariuszy :erzymuszą to rob ić  reży
dzi i niedoświadczeni.

W a ru n k i p ro du kc ji 
b y ły  — można tak o,vi - 
p rym ityw ne . Czyż mo_ 
bec tego zrozumieć, .1 ¡eru!
ran c ję  m ia ły  czł rnr?lt:1' fj ! rn0i  
ce nasza p rodukc ją  . r e 
że n a jm n ie j doświadcz . nJ 
liza to rzy , postaw ieni
t. r  u d n i e j s zyc h wa ru n . - a (
liz u ją  p rzyn a jm n ie j I
n ie  dobry  film ?  g

Jeśli m im n to młodzi 
zatorzy w yw ią za li s j ę j b 
zadania na ogól dob . 
n a jm n ie j nie rozgt^  
cen tra lnych  w ładz k ' ny. 
g ra fii z wyżej s fo rm u j1’ • 
zarzutów. Tym  ba rdz eh & 
nie są to pierwsze zarz. >  ̂
tyczące op iek i CUK ni?nff-ai 
dym i kad ram i k inem -1

JA N U S Z BUDYŃ 

OD R E D A K C J I :  C’ :C^ 5 
koleżanki i  koledzy na ^  
l is ty  o f i lm ie  „T rzy  „  
ści". Piszcie, co o mm  s‘ ^  
cie, czy Wam  się p o d o b a ł  

go Was nauczył. Nl,pS. ^  
czy zgadzacie się z znu1<,r 
w  te j recenzji d y ^ sV3 
ocenami.
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Co robić, nhy rćsi wpływ 7.MI* no celą młodzież, 

aby szybciej rosły szeregi nrgonizanp?
^  ramach nasze) dy

skusji zapoczątkowanej py- 
tanj^Tn A lic j i  K w aczyńskie j 
* Żyrardow a, „Co robić. 
* hV rósł w p ły w  Z M P  na 
e®f(ł młodzież, r.b%i szybciej 
rosły szeregi o rgan izac ji? ", 
O p ły w a ją  lis ty  od czytel-

n ików , ak tyw is tó w  ( człon
ków  ZM P, od m łodzieży 
niezorganizoWanej.

Zam ieściliśm y ostatnio  
ii.it kol. W alentego Obrzu- 
ta, k tó ry  w skazyw ał, te  biu 
sokratyczna praca ins tanc ji

i  oderwanie ak tyw is tó w  od 
tyc ia  m łodzieży przeszka
dza zdrowemu wzrostowi  
ZM P  i powstawaniu no
wych kół ZM P

Dziś oddajem y głos kol 
Rom anowi Pokorskiem u.

Wzrost szeregów ZMP —  sjirawg każdego zetempowca
*  Ludow ym  W ojsku dzież jęst perze organizacją 

<j„ * ,łn ’ Należę do ZMP. K a i-  I Przykładam  jest wieś bo leok w 
Gę: * rozum ie Jak w ie lk ie  1 pow. Skiern iew ice, k tó ry  poda- 
I P o s i a d a  nas? naród j ła A lic ja  Kwaczyńska.

‘ ‘«oazłel Należałoby zastano- j Z tego. co pisze A lic ja  Kwa-
Się. dzięki , 

?***• oslan»
czemu ml<xizież

ją ^ ¡ą g a  swe sukcesy i kto
czyńska należy wnioskować, że

.......... - ----------- .............- organizacja ZM P  w  gromadzie
*Pa i**® 0 rnob ilizu je . Rzecz ja - is tn ie je , lecz rozw ija  słabą dzia- 

o lb rzym ią  rolę po litycz- ła lność i stabą pracę po litycz- 
dzip,ychowawcz^ w życiu m lo- .no-wychowawczą Dowodem te- 

odgryw a organizacja j go jest to, iż m ało młodzieży 
. nn«> —  ----------  ... naiC2y do ZMP. Co trzeba uczy

nić,. aby tę m łodzież niezorga- 
nizowaną zbliżyć do ZMP? — 
Trzeba, aby cł zetempowey, któ
rzy należą do koła ZM P w Do-

s" ’ych
’’'lodź
Wadzi

Ona bowiem  zrzesza . w
•biod ■ szereSach przodująca 
-  K3z',e*. w ychow u je  ją i pro- 

do coraz to wspanialszych 
Ctw?*8̂ *  w naszym budow ni- 
k) f  ."^b a lis tyczn ym . Pomimo 
Rw* w yn ika  7- Ustu A lic ji 
ki« ^ b ^ s k ie j,  m am y jeszcze ta- 

z*kąHtl k ra ju , gdzie m ło-

lecku oddziaływali swą posta
wą na pozostałą młodzież. Nie- 
zorganizowani w in n i brać z to
warzyszy ze tern po we ów przy

kład, w idzieć jch osiągnięcia w
codziennym życiu, ich zapał do 
pracy. K o ło  ZM P w inno  orga
nizować roz ryw k i ku ltu ra lno - 
oświatowe.

Zarząd koła w in ien  w  swym  
planie pracy uwzględnić spra
wę pracy z niezorganizowanym i, 
zlecać członkom i ak tyw is tom  
ZMP, aby pracowali nad nie
zorganizowanym i w celu pod
noszenia ich świadomości po li
tycznej.

Uważam, te  dia wszystkich 
członków  ZM P sprawa wzrostu 
szeregów organ izacji jest bar
dzo ważna, że wzrost szeregów 
Z?vTP — jest sprawą każdego 
zetempowca“ .

RO M AN P O KO R SKI

Czy słuszna jest draga spółdzielczości produkcyjnej 
i dłaczep nla podoba się ima kułactwo?

D ziesią tk i lis tów  pośw ię
conych zagadnieniom  spół
dzielczości p ro d u k c y jn e j — 
odpow iadających na p y ta 
nia  i w ą tp liw ośc i, które  
poruszył w  swoim  liście  
ab. B ia łas— przysła liśc ie  do 
redakc ji w ram ach dy 
skus ji „Czy słuszna jest 
droga spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j t dlaczego nie 
podoba sit? ona ku łac tw u ?" 
W iele z n ich zam ieściliśm y.

L is ty  te m ó w iły  o kon
kre tnych przyk ładach w a l
k i k lasowej z kułactwem ,
0 podnoszeniu się poziomu  
tyciou iego spółdzielców, o 
tym  ja k  rośnie zamotnośó
1 dobrobyt w  ju t  is tn ie ją 
cych spółdzielczych gospo
darstwach.

Dziś d ru ku jem y w ypo
w iedzi Tadeusza K ub iańko  
ze spółdzie ln i p ro du kcy jne j

w  M orochowie, 1ooj. rze
szowskie t Stanisława Sko- 
rzew t kiego, przewodniczą
cego koła ZM P  w  M ąko- 
wie, pow. M iechów, którzy  
piszą o ty c iu  i osiągnię
ciach. w  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jne j. W nastą-pnych nu- 
m orach naszej gazety dy
skusję nad w ą tp liw ośc iam i 
oh. Białasa podsum ujem y  
i zakończymy.

A K T Y W IS T A

Wspólna gospodarka ! uczciwa praca 
stwarzają warunki wzrostu dokrolr/tu ¡ zamożności chłopa

d y s k u s j a  t r w a .

W**ct, « tym v>„„„
* c * '  stwarza prze

szkody m  drodze pow ięk- 
*łę  szeregów ZMP. 

^s k a z u jc ie  co rob ić, abv 
J l  w p ł j i ,  Z M P  na całą 
~  ’  ł  ros ły  szeregi

zztem powskie) organ izacji 
Piszcie, jaka  jest i pow in 
na być ro la  oraz udzia ł kół 
ZM P, ak tyw is tó w , szerego
w ych członków  w  walce o 
wzrost ZM P  w  pracy z nie- 
rorpanizotoanymt. Płseet* o 
stosunku zetempowców do 
n itzo rgan irow anych .

D yskusja trw a . Zapra
szamy do n ie j przewodni
czących kó ł robotn iczych i 
w ie jsk ich  Z M P  oraz dziew- 
częta i  chłopców, k tó rzy  je
szcze n ie należą do orpanł- 
zacji.

C Z Z K A M 7  t tA  L IS T Y .

fokStn powiiilua być aktywista ZMP?
ttm jry  prob lem  d . _____

*jt „J a k im  pourinien być 
«ktyw is ta  Z M P "  w nosi dziś 
{°w . R ychw alski.

Tow. R ychw a lsk i pisze, 
*® a k ty w is ta  Z M P  pow1- 

przodować w  pracy  i 
1ttluc*, „uczyć, się znacznie 
'więcej od przeciętnego  
członka organ izac ji". Za

gadnienie, kt&re poru*»a
toto. R ychw alsk i jest nie
zm iernie  taninę. Zastanów
cie się w ięc ja k i pow in ien 
być stosunek ak tyw is tó w  
Z M P  do nauk i, do prwcy 
nad sobą, do podnoszenia 
swego poziomu polityczne
go i  ku ltu ra lnego.

Piszcie o znanych  wam
aktyw is tach , ja k  oni p ra
cują, ja k  sobie organizują  
pracę, by znaleźć bezw a 
runkow o konieczny na nau
kę czas. Jak stosują zdoby
tą wiedzę  po lityczną w  kie
row an iu  pracą w ychow aw 
czą wśród m łodzieży.

Chcia łbym  1 ja zabrać głos 
w dyskusji i opowiedzieć ob. 
B ia łasow i i wszystk im  w aha ją 
cym się jeszcze chłopom — jak 
kszta łtu je  się życie spółdzielców 
w  m ojej' wsi. Rolniczy Ze«nót 
Spółdzielczy im . L u dw ika  W a
ryńskiego w  Morochowie, pow. 
Sanok powstał w roku 1950, a 
w ięc b lisko trzy  lata temu. K iedy 
p ierw si chłopi podpisali u nas 
sta tu ty  — kułacy rozpoczęli 
is tną wojnę z n im i. K iedy, nie 
pomagały zw yk łe  p lo tk i 1 
bzdurne „nowości“  powtarzane 
we wsi — kułacy zaczęli m ów ić, 
że ponieważ ziemia nie jest zbyt 
urodzajna, raczej górzysta — 
nie można będzie w ykorzystać 
maszyn 1 tra k to ró w  — a więc 
i  gospodarować trzeba będzie 
po staremu. Wroga robota Jed
nak nie dała rezu lta tów . N a j
ak tyw n ie js i chłopi, k tó rzy  p ie r
wsi podpisali s ta tu ty  — tow . 
W a lte r Jaskółka, Tadeusz G ur- 
gaez, M ieczysław Sas — nie 
ustaw ali w  w y jaśn ian iu  k łam stw  
: perfidności ku łaków .

K iedy kułacy w idz ie li, że

w ie lu  chłopów jest za spółdziel
czością p rodukcy jną  i że prę
dzej czy później spółdzielnia 
produkcyjna powstanie —ch w y
c ili się inne j metody. N iektórzy 
z n ich chcie li, udając dobrych 
obyw a te li naszego k ra ju  — 
wstąpić do spółdzielni, by od 
w ew nątrz prowadzić wrogą ro
botę.

Ch łop i z Moroebowa b y li jed 
nak czu jn i na te ku łack ie  m a
chinacje i nie da li się oszukać.

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  po
wstała. S ta tu t podpisało 14 chło
pów.

Dziś, k iedy pa trzym y na je j 
pracę z perspektyw y przeszło 2 
la t — n a jle p ie j możemy ocenić, 
oo da je  wspólna, ko lektyw ne 
gospodarka.

Żeby nie  być gołosłownym  
podam k ilk a  przyk ładów . Oto 
na p rzyk ład  w ydajność pszeni
cy z 1 ha na naszych „n ieu ro 
dza jnych" — Jak tw ie rd z il i ku 
łacy — gruntach w yn ios ła  w 
uh. r. 17 a, co n igdy nie  było 
m ożliw e na gospodarstwach in 

dyw idua lnych . Zebra liśm y rów 
nież 20 k w in ta li jęczm ienia, 20 
k w in ta li owsa.

W  bieżącym roku wybudow a
liśm y  nową oborę na k ilkadz ie 
sią t sztuk bydła, zakupiliśm y 
m otor do m łócenia I inne go
spodarskie narzędzia.

Duża zasługa przypada w 
udziale wszystk im  spółdzielcom, 
k tó rzy  p racu ją  uczciw ie 1 nie 
szczędzą w ys iłku  dla rozbudo
w an ia  sw o je j spółdzielni. I tak 
np, w  1952 r. przewodniczący 
spółdzie ln i W a lte r Jaskółka w y
pracow ał 420 dn iów ek obra
chunkow ych. Nieco m n ie j m ie li 
tacy przodu jący spółdzielcy ja k : 
M ieczysław  Sas, S tan is ław  W oj
narow ie*.

Jako naczelne zadanie do pra
cy w  roku bieżącym po s ta w ili
śmy sobie: stać się najlepszą 
spółdzie ln ią p rodukcy jną  w  po
wiecie. Zadanie to w ykonam y 
na pewno.

T A D E U S Z K U B IA N K A  
RZS M orochów, pow. Sanok

A k tyw is ta  akc ji czytelnicze) 
referował, agitował, krzyczał.
Ktoś go spytał o „P am ią tkę  z Celulozy“  
rzeki: — Rokrocznie coś z wczasów przywo.

Więc mam z bursztynu ja k iś  sprzęclk 
na nim  w yry te : „k u  pam ięci" 
i mam kubeczek fa jansowy 
napis — „P am ią tka  z Częstochowy".

Celuloza tandeta ja k  mniemam.
Z celulozy pam ią tk i nie mam.
A le to z referatem  nie jest w zw iązku. 
Koledzy! C zyte ln ictw o — obow iązkiem !

H. K .

Praca polityczna
wokśł I? Światowego Festiwalu Młodzieży
obejmie całq młodzież Polskich Zakładów Optycznych

Aktywista ZHP —  to człowiek przodujący w pracy nad sobą
ty¿_

bV(, — ja k im  pow in ien
bs ^ktyw leta Z M P  uważam za 
n,. 7(°  ważny dla naszej orga- 
g.| c31. Uważam, że dobry ak ty - 

*  w in ien przede wszystkim  
ty pow iać w  pracy i  nauce. 
tj^f.r7ec iw ieńs tw ie  do tych „ak- 
lę A ^ w “ , k tórzy  zw ala jąc na 
Digj Pracy społecznej swe le- 

w  rzeczywistości nie są 
. Sn, tTrrn członkam i organizacji. 

dol)rym l pracow nikam i, czy
ami.

tyfl Avvristę musi bezwarunko- 
81,,, ""chować socja listyczny sto- 
by do pracy. M usi on w yko- 

swe obow iązki rzetelnie, 
K ,;Wie, z m yślą o tym , że od- 
"aiv'â a za fiwe czy ny Przed 
,,9..j kolektywem . Są niestety 
t ^ W iś c i “  w ykonu jący  swą 

mechanicznie, bez tego

w ie lk iego  entuzjazm u i zapału, 
którego przecież nie brak p ra w 
dziw ym  dobrym  aktyw istom .

A k ty w is ta  nie może się w y 
wyższać ponad swych tow arzy
szy, bo tego rodzaju postępo
wanie odsuwa go od ko
lek tyw u. Zamiast być m ło
dzieży b lisk i — staje się obcy 
i niedostępny. Nie brak nam 
dobrych ak tyw is tów , ale zdarza 
się jeszcze dość często, że zdol
nemu, dobrze zapowiadającemu 
się aktyw iśc ie  uderzy do głowy 
„woda sodowa“ . T akiem u kole
dze, czy koleżance w ydaje się, 
ż,e stanow isko upoważnia go do 
rozkazującego tonu i lekcewa
żenia zdania m łodzieży.

Z ta k im  ustosunkowaniem  się 
do ludzi nie ma m owy o nale
żytym  w yw iązan iu  się i  zada

nia, k tóre powierza aktyw iśc ie  
ko lek tyw  młodzieży.

A k ty w is ta  w in ien ciągle prit- 
eować nad sobą, nad zdobywa
niem  wiedzy po litycznej, u- 
czyć się znacznie w ięcej od prze 
clętnego członka organizacji, 
stale podnosić sw ój poziom po
lityczn y  1 k u ltu ra ln y . Jego sto
sunek do m łodzieży nie może 
być p ły tk i, pow ierzchowny, lecz 
pow in ien być oparty na p rzy
jaźni z młodzieżą oraz na zna
jomości życia,

ROBERT R Y C H W A LS K I 
Warszawa

DYSKUSJA TRW A. ZA PA
RĘ DNI Z A M IE Ś C IM Y  D A L 
SZE W YPOW IEDZI.

Przekonałem się do spółdzielczości 
I za spółdzielczością produkcyjną będą agitować»

M im o że nie jestem jeszcze 
ezionMem spółdzielni, to jednak 
żywo in teresuję się nią, gdyż w
naszej wiosce w  c h w ili obecne) 
powstał K om ite t Założycie lski 
Ja jako przewodniczący koła 
w ie jskiego ZM P w  M akow ie. 
pow, m iechowskiego jeździłem 
po różnych spółdzielniach p ro  
dukcy jnych  w naszej oko licy 
wspóln ie z kolegam i, by się 
przekonać czy rzeczyw iście spół
dzielczość p rodukcyjna to dro
ga do dobrobytu. M. in. wraz 
z kolegami byłem w spółdziel
ni p rodukcy jne j w Wysocicach, 
pow. miechowskiego. Przekona
łem się, iż członkow ie spółdziel
ni czują się naprawdę je j go
spodarzami, chętnie w ykonu ją  
swą pracę. Na zapytanie zada
ne przez nas członkom spół
dzie ln i, jak  lep ie j pracować — 
in dyw idu a ln ie  czy zespołowo, 
każdy daw ał jednakową odpo
wiedź.

— Oczywiście zespołowo. Bo 
np. na in dyw idu a ln ym  go
spodarstw ie zbierałem  z 1 ha 
od 17 do 19 ą a dziś z 1 ha zbie
ram y do 28 q zboża. Nasze p lo 
ny — m ów ią spółdzielcy — po
w iększają się z roku na rok. 
Praca tu ta j jest, znacznie lże j
sza niż na gospodarstwie in dy 
w idua lnym , gdyż jest w dużym 
stopniu zmechanizowana dzięki 
pomocy POM -u w  Racicach 
oraz dobrze, rozum nie zorga
nizowana.

Po zwiedzeniu te j spółdzielni 
przekonałem  się ja i pozostali 
członkow ie naszego koła ZMP. 
iz jedyną słuszną drogą polep
szenia życia chłopów pracują
cych na wsi i z likw idow an ia  
dysproporc ji m iędzy rozwojem 
przemysłu a ro ln ic tw a , jest roz
w ó j spółdzielczości produkcyi- 
nej. Dlatego też postanow iliśm y 
urządzać zebrania dla m łodzie
ży I chłopów naszej grom ady I

przedstaw ić hn korzyści p łyną
ce z gospodarki zespołowej. Po
s tanow iliśm y rów nież wydać 
energiczną w a lkę  ku łack im  p ło t
kom, które przyczyn ia ją  się do 
ham ow ania ruchu spółdzielcze
go na wsi.

Ja muszę się przyznać, m im o
iż jestem przewodniczącym ko
ła gromadzkiego ZM P, to jed
nak początkowo m ia łem  inne 
zdanie o spółdzie ln i p rodukcy j
nej, ale dzis ia j w iem , iż Jedy
ną drogą wiodącą wieś polską 
do lepszej przyszłości jest spó ł
dzielczość produkcyjna.

Dzisiaj, ja jako zetempowiec 
pierwszy stanę w  szeregach 
spółdzielców naszej gromady 
Będziemy się stara li w raz i  ca
łym  kołem ZM P dobrze ag ito
wać za spółdzielczością produk
cyjną.

S T A N IS ŁA W  SKO RZEW 8 K I 
M aków, pow. M iechów

P R O G R A M  R A D IO W Y
wa dsie ri 11 m a ja  IMS f.

J ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.28,

w ia d o m o śc i 5.05, 8.00, 7.00. 7.95, 
i2;04, 16.00. 20.0(1, 23.00.

5-10 ..S w o js k ie  m e lo d ie *4 w
j^ y k . P o ls k ie j K a p e li p. d. F. 
j jz ie rż a n o w s k ie g o  i  Z e sp o h i 
t l a rrn o n is tó w  p. d. T . W eso- 
^W skiego, 6.10 A u d . d la  w s i, 
20 YViad. s p o rto w e , 6.50 G im -" ' 

^a s ty k a . 7.20 K o n c e r t  p o ra n - 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,

00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55 A u d . 
k i.  v, 9.15 Z e lle r :  W ią -

r «nka  z o p t. ..P ta s z n ik  z T y -  
\x° u<<’ 9 25 K o n c e r t  s o lis tó w

J. K o z u b s k i, H . B a r tn i-  
^o w s k i, 9.50 P rz e rw a , 15.30 

d la  d z ie c i, 10.20 G ra  Ze- 
in s t ru m e n ta ln y  J. W a s ia - 

,'„a’ 16.45 G los m a ją  k o b ie ty ,
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro - 

y.Tskiego d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 
'•¿O K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro - 

V -aw skie j PR p. d. T . S ere- 
A ^ s k ie g o ,  18.00 „N a  s z e ro k im  
^w ie c ie “ , 18.15 K o n c e r t  s o li-  
rtl° w  ra d z ie c k ic h , 18.45 A u d y c ja  
Xva. Wsi, 19.00 Na m ło d z ie żo - 

a n te n ie , 19.30 ..S łu c h a m y
«h izyk iM  _  aud> sł muz> w
y P ^ c .  B r . R u tk o w s k ie g o , 20.26 
p . '3dom ośc l s p o rto w e , 20.38 
. ’̂ s n i m ło d z ie żo w e , 20.45 . ,K a r t

1 1 P a m ię tn ik a  ż o łn ie rz a “  —

ode. opow . J. O p o czyń sk ie g o , 
21.00 M u z y k a  ta n e czna  — gra  
O rk . PR  p. d. J. C a jm e ra , 21-30 
— P io s e n k i w  w y k . C h ó ru  
C ze janda . 21.45 R ep o rta ż  dźw ię  
k ó w y  z V I  K o la rs k ie g o  W y ś c i
gu P o k o ju , 22.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 22.30 K o n c e r t  m u 
z y k i p o ls k ie j — K o n c e r t fo r te 
p ia n o w y  P a c io rk ie w ic z a  w  
w y k . M a r i i  W iłk o m ir s k ie j  t  
to w . O rk ie s tr y  F ilh a m o n ti łódź 
k ie j  p . d. J. C hw e d czuka .

P ro g ra m  I i  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00.

W ia do m o śc i 5.05, 6.30 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 „ S w o js k ie  m e lo d ie “  w  
w y k .  P o ls k ie j K a p e li p. d. F. 
D z ie rż a n o w s k ie g o  i  Z e spo łu  
H a rm o n is tó w  p. d. T . W eso
ło w s k ie g o , 6.00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y . 6.15 
M u z y k a  z p ły t ,  6.50 K o n c e r t 
p o ra n n y , 7.20 K o n c e r t  p o ra n 
n y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a , *.55 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  I ,  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i.
11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 M u 
z y k a  p o lska  w  w y k .  O rk . 
S z c ze c iń sk ie j P R  p. d. W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 13.40 M u z y k a , 
18.55 P rz e rw a . 14.05 In fo rm a c 
je . 14.10 A u d . d la  k l .  I I I ,  14.3«

K o n c e r t  uoH stów , 1B.W TTkl.
M e la c h r in o : M e lo d ie  b a le to w e , 
15.10 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li pog. m e to d yczna  
„N a  je s ie n i id z ie m y  do szko 
ł y “ , 15.15 D u e ty  in s t ru m e n ta l
ne 1 w o k a ln e , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  Ra
d io w a  •— k u rs  I .  16,20 I  aud. 
z c y k lu :  ,,K o m p o z y to r  T y g o d 
n ia  — W o lfg a n g  A m adeusz  
M o z a r t"  w  o p ra ć , J. K a ń s k ie 
go. 17.15 P ieśn i dz iec ięce  — 
śp iew a  M . D o b ro w o ls k a  — G ru 
szczyńska, 17.20 „N a  w a rs z a w 
s k ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a , 18.30 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49", 18.45
„N asze  c h ó ry  ś p ie w a ją " , 19.05 
L ia p u n o w : N oc le tn ia  (e tiud a ) 
w  w y k .  L u d w ig a  K e n tn e ra  — 
fo r t . ,  19.10 R a d io w y  k u rs  jęz. 
ro s y js k ie g o  d la  zaaw ansow a
n y c h . 19.30 M u z y k a  i a k tu a l
nośc i, 20.00 „B lo k a d a "  — ode. 
pow . W ie ry  K e t l iń s k le j,  20.20 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j Ork.. PR 
p d. J. G e rta , 21.26 W ia d . 
sp o rto w e , 21.38 M u z y k a  tanecz 
na, 21.45 R ep o rta ż  d ź w ię k o w y  
r  V I  K o la rs k ie g o  w y ś c ig u  P o 
k o ju ,  22.00 W szechn ica  R a d io 
w a  — k u rs  I I ,  22.20 Jan 
S tra u ss : „B a ro n  C y g a ń s k i"  — 
o p e re tk a  w  w y k . C h ó ru  P a ń 
s tw o w e j O p e ry  w  W ie d n iu  i  
o rk ie s t r y  F ilh a rm o n i i  w ie d e ń 
s k ie j p. d. K . K raussa .

Zarząd P o w ia to w y  ZM P  w  B ędz in ie  
o b i e c a ł ,  a ! e  n i e  p o m ó g ł

Jeszcze k ilka  dn i temu orga
nizacją zetempowska p n y  PZO 
w W arszawie ca łkow ic ie  zajęta 
była kam panią pierwszomajo
wą.

We wszystkich grupach zet- 
empowakich przeprowadzano 
pogadanki o 1 M aja, o Jedno
ści m łodzieży całego św iata w 
walce o pokój. Na w ieczornicy 
pierwszom ajowej raz po raz 

| wznoszono o k rzyk i na cześć so- 
j lidam ości całej m łodzieży świa
ta, na cześć Komsomołu ł  w a l
czącej Korei.

W  rea lizac ji zobowiązań 1-ma- 
jow ych w yróżn iło  się w ie lu  

| m łodych, dotąd nieznanych ro- 
j bo tn ików , tak ich  jak  tow. Ter- 
p iłow sk ł, czy A ndrze j Kleszcz, 
tokarz, k tó ry  szybko opanował 
zawód. Dzięki zobowiązaniom 
1-m a jow ym  plam miesięczny 
wykonany został przed te rm i
nem.

W pracy 1-m ajow e j, w tedy 
gdy propagandziści i ag itatorzy 
rozm aw ia li z młodzieżą o nad- 
cbodzącym Święcie, o walce 
m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycz
nych, zależnych i ko lon ia lnych 
— nieraz padło 6łow o Św ia tow y 
Festiwal M łodzieży w  Bukare
szcie. N ieraz m ów iono o tym  
w ie lk im  spotkaniu przedstaw i
c ie li m łodzieży całego świata. 
Zarząd zakładowy ZM P  przy 
PZO, nie czekając na in s trukc je  
ZD ZM P  wciąż przypom inał 
m łodzieży o zbliżan iu się Festi
walu.

Obecnie praca w okół Festiwa
lu i wzmożenie wychowania 
młodzieży w duchu solidarno^- 
ści z dem okratyczną młodzieżą 
św iata stała się podstawą poli
tycznej pracy kó l ZMP.

Na ‘ wszystkich zebraniach 
g p jp  — wygłoszone będą poga
danki (jedna lub dw ie) o SFMD, 
o Komsomole — przodującym  
oddziale m łodzieży św iata, o 
m łodzieży walczące.) K ore i 1 In
nych k ra jó w  A z ji, Europy, Ame
ry k i i A fry k i.  Na zebraniach 
grup będą czytane w y ją tk i ksią
żek o życiu m łodz eży różnych

O trzym a liśm y 'K ą t z G rodziec- 
ka, pow. Będzin od Franciszka
W iśniowskiego mieszkańca Do
m u M łodego G órn ika , k tó ry  
tak pisze:

........Od 1.11.1953 r. do dn ia
19.11. pe łn iłem  fu n kc ję  prze
wodniczącego Zarządu Z a k ła 
dowego ZM P  przy naszej ko
pa ln i. W  tym  czasie nie m og
łem  pracować na dole w  kopa l
n i, gdyż Zarząd P ow ia tow y  
Z M P  w  Będzinie zapew nił 
m nie, te  jestem  urlopow any i 
m am  pe łn ić  fu n k c ję  przewod
niczącego. A le  ja k  potem  się 
okazało byłem  urlopow any bez

p ła tn ie . Ze swoją sprawą byłem  
u sekretarza Podstawowe) O r
ganizacji P a rty jn e j, tam  w  o- 
becności przedstaw icie la  ZP  
Z M P  B ie lawskiego  powiedziano 
m i żebym  nie m arjtw il się, ho 
pieniądze otrzym arh. Czekałem  
do pierwszego, jednak niestety, 
pieniędzy  nie otrzym ałem .

P racu ję ju t  na kopa ln i trzy  
la ta i  jeszcze m nie taka rzecz 
nie spotkała, abym  nie m ia ł 
pieniędzy na u trzym anie . W  
końcu spraw ą m oją za ją ł się Z a
rząd P ow ia tow y ZM P, ale k ie 
dy zw racam  się tam  wciąż m i

odpow iadają, te  jeszcze n ic nie 
zrob ili..."

Tow. Franciszek W iśn iow ski 
wysuwa słuszne pretensje pod 
adresem ZP ZM P  w  Będzinie, 
k tó ry  w  b iu rokra tyczny sposób 
odnosi się do spraw bytowych 
pracow ników . Prosim y przewod
niczącego ZP ZM P  w  Będzinie, 
aby spowodował wypłacenie 
Franciszkow i W iśniowskiem u 
należnych mu pieniędzy i  o za
ła tw ie n iu  spraw y pow iadom ił 
redakcję.

RED.

narodów. Szeroko będzie w yko* 
rzystany radiowęzeł dla audyc ji 
o wspólnej walce m łodzieży, 
Będą wydane gazetki ścienne, 
poświęcone m łodym  bohate iom i 
Zoi Kosm odem iańskie j, Phalipo- 
w i M u lle ro w i, Raymonde Dien, 
H enri M artin . Inne gazetki 
ścienne zamieszczą a rty k u ły  & 
bohaterskie j walce K ore i, o  
m łodzieży Chin, k ra jó w  demo
k ra c ji ludowe). Zarząd zakłado
w y p ro je k tu je  też urządzenie 
w ieczorn icy, na k tó re j m łodzi 
pracow nicy PZO, k tó rzy  w  ra
mach obow iązków służbowych 
by li za granicą — opowiedzą o 
m łodzieży, z k tó rą  się tam zapo
znali. Tow. inż. Hans, Który u - 
kończył stud ia  w  Zw iązku Ra
dzieckim , opow ie o swoich spo
tkan iach z m łodzieżą radziecką. 
Dużo ciekaw ych rzeczy opow;e 
o tym  co dzie je się za „żelazną 
k u rty n ą “  — tow . O siński, k tó ry  
b y ł w Niemczech zachodnich i 
w idz ia ł am erykańską okupację, 

| Zarząd zakładow y ZM P przy 
PZO organizować będzie pracę 

! wokół Festiw a lu w  ten sposóD, 
: aby w yjaśniać m łodzieży zekła- 
; du, że ten k to  stoi przy w ar

sztacie, w fabryce, w y d a jn i*  
pracuje — popiera, podtrzym uje  
w a lkę  m łodzieży innych k ra jów , 
wzmacnia obóz pokoju, walczy 
o pokój.

W okresie pracy przedfestt-
w a low ej, przygotowań do Festi
w a lu  — zarząd zakładow y chce 
rozszerzyć swoje oddzia ływ anie 
na młodzież, objąć ruchem  fe
s tiw a low ym  całą młodzież, po
lepszyć p j^ y ;  wśród niezorgani- 
zow anyc l^fw c iągnąć ją  do ak
tyw n ie jsze j w a lk i o plan. Szcze
gólną opieką zostaną otoczeni 
iud -ie , którzy w y ró ż n ili się w  
kam pan ii zobowiązań 1-m ajo* 
wych.

W okresie pracy przedfestl- 
w a low ej zarząd zakładow y chce 
wciągnąć całą m łodzeż do 
wzmożenia w a lk i z bum elanc- 
twem , brakoróbstwem , o przed
term inowe wykonanie zadań 
planu produkcyjnego. K . K ,

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI PYTAMY

#
i

. .Komenda Pow ia towa PO 
SP w  Radomsku nie w y
p łac iła  należności starsze
mu w yk ładow cy S tanisła
w ow i Musze, za w yjazdy w 
teren w  listopadzie ub. ro 
ku?

Z lis tu
S T A N IS Ł A W A  M UC HY

„.Kom enda Pow iatowa PO 
SP w  Starogardzie Szcze
cińskim  nie sk ierow ała od 
l  stycznia 1952 roku n iko 
go na stanow isko komen
danta SP w Ińsku?

Z lis tu
Z A R ZĄ D U  K O LA  Z M P  

W IŃ S K U
I oczekujemy odpowiedzi

od:
— Kom endy W ojewódzkie j 

PO SP w Łodzi
— Komendy W ojewódzkie j 

PO SP w  Szczecinie

45)

Pytanie, które staw iała mu już ty le  
Pp-y, nie sprow okow ało go do zwierzeń.
-•andera me chciał m ów ić o sobie. Nie 

'-hcia! opowiadać o życiu studenta me- 
ycyriy, życiu tak  da lek im  tej dziewczy- 

n'e— Spraw ia jąc je j przyjem ność za- 
ulaniem , zadałby ból okazując m im o 
" o l i  rosnące oddalenie od wsi, od je j 
^Praw, od Jaśki. Dopiero teraz zrozu- 
i ia ł  posępne m ilczenie, k tó rym  odpo- 
'ledziała na pierwszą wiadomość o je 

ry! d r a n ia c h  na akademię. N ic nie po- 
’Uedziała, cieszyła się n iby  później ra- 
' err> z nim... albo zdawało mu się, że 

cieszyła. Tak, zdawało mu się, bo 
. - ‘ w tedy jedną m yślą i nie p o tra fił 
spojrzeć uw ażn ie j na Jaśkę.

Pamiętasz, Jaśka, ja k  się topiłaś 
stawie? Jak ci u tonął kubeł 1 sko- 

■v’aś za nim ?
bvT  Parni?tam , wyciągnąłeś mnie. A le 
n : ja n ie  za ten kubeł... N igdy w ięcej

‘c nie utopiłam ... N ic nie mówisz o s tu - 
acn. Józek? Jak ci tam? 

cli " Czyna opowiadać- Dziewczyna słu- 
Zaa, Uwaznie- Chce wszystko zrozumieć. 

skaku je  go pytaniem .
ia ^ p o s ta łe ś  sekretarzem grupy? Dasz

^Pojrzał zdziwiony,

—  Chyba tak... Przecież jestem w  
ZM P od trzech łat...

— A le  teraz będziesz uczyć innych. 
Trzeba do tego dużo... dużo doświadcze
nia politycznego...

Coś podobnego... Jaśka! A ona skąd 
tak?

— Aleś zmądrzała, Jaśka...
— W iele nie zmądrzałam. Może tro 

chę... Ja też należę do ZMP. Od dwóch 
miesięcy.

—  Co takiego? gdzie?
— No, nie tu ta j. Biegam do Zarze

cza. A le  będziemy zakładać ko ło  w 
Wolicach. Jest nas już  pięcioro. A bę
dzie w ięcej.

W pytan iu , k tóre zadaje teraz Gan- 
dera, przebija w yraźnie rozczarowanie. 
W ie o tym , lecz nie po tra fi tego ukryć.

— To ty  wcale nie jesteś taka odcię
ta od świata? T ra fiła ś  do ZMP?

Ona uśmiecha się ze zrozumieniem, 
bez złośliwości.

—  Robię, co mogę. Myślisz, źe m ój 
ojciec tak  z pow ie trza przekonał się do 
spółdzielni?

— Jak to? Tyś go nam ów iła?
—  N am ów iła , nam ów iła . Nam ówiłam  

go ty lk o  na wycieczkę do spółdzielni 
w  Rogatniey, es to pa rtia  urządziła,

Zobaczył, pomacał... I  ta k  Mę zaczęło.
Gandera za trzym u je  się zdziw iony. 

Patrzy na m ałą fig u rkę  koleżanki o r
ganizacyjnej. Ta Jaśka Białasa, co ra 
zem z n ią  k row y  pasał...

— Opowiedzno coś w ięcej o sobie, 
Jaśka. Ja przecież, ja k  w idać, nie 
o tob ie n ie  wiem.

No, n iby  w ie  coś niecoś. A le  o te j 
ta jem n icy odgadniętej wczora j nie chce 
z n ią  rozm awiać. Nie może... Po co ma 
biedaczka usłyszeć słowa, k tóre ją  
zranią?

— Bo m ało cię obchodzę, Józek. Ja 
o tobie wszystko wiem... A może i nie 
■wszystko.

Na pewno nie wszystko. Skąd m ota 
5 wiedzieć o Danusi? Niech nie wie... 

A  może w łaśnie lep ie j, żeby w iedzia
ła? W ten sposób pośrednio, łagodniej, 
odbierze je j nadzieję... Czym prę
dzej, tym  lep ie j. Po co te złudzenia? 
Trzeba być uczciwym , choć czasami 
spraw ia się ból.

—  Chyba nie  wszystko, Jaśka. Wiesz 
coś o m oich uczuciach?

— O uczuciach? To znaczy sprawach 
serca? Nie... nie w iem . Pe%vno się w  
kim ś kochasz, co?

Patrzy na niego uw ażn i*, spokojn i*,

S to ją teraz wśród pól. Jej w łosy w y 
suw ają się spod chustk i i . fru w a ją  na 
w ietrze. Tw arze ich są m okre od drob
nego dokuczliwego deszczu.

—  Ta,k, kocham  się. Szkoda... szko
da... że n ie  m am  fo to g ra fii. Koleżanka 
z akadem ii. — Opuszcza głowę, by nie 
w idzieć oczu Jaśki. Rozgniata nerwo
wo butem  s tw ardn ia łą  grudkę, naciska 
z całych sił. Nie może rozgnieść — to 
kam ień, ob lep iony ziemią.

—  Bardzo p rzy jem n ie  się kochać. Do
brze o tym  w iem .

Przyjem nie? W ie o tym... I  Jakim 
c iepłym , przy jaznym  tonem w ypow ie
działa te słowna. G dyby mu się mogła 
podobać.,, Gandera podnosi oczy, spo
gląda na n ią  ukradk iem , Jak w in o w a j

ca. Przecież n ie  Jest w in ien, a Jednak... 
Jest zadowolony, że poczuwa się do 
w iny , to  dowód subtelności uczuć. Tyle  
la t przeżyli razem...

— Wiesz o tym , Jasiu? Kochasz się?
M usia ł zadać to pytanie. Przecież

ona je sprowokowała. Dlaczego chce 
brnąć da le j w  ślepą uliczkę, z k tó re j 
nie ma wyjścia? C o fn ij się, Jasiu, co
fn i j  się!

— Tak. On o tym  nie wie.
On wie, Jasiu. I  bardzo mu cię żal. 

A le  w ierz  m i, nie może cię kochać, nie 
po tra fi. Po co m ów ić dale j?

—  To przewodniczący naszego kola. 
Nie znasz go... Co ci, Józek?

Gandera nie odpowiada. Zaskoczenie 
jest tak  silne, że musi m ilczeć przez 
chw ilę , bo zdradziłoby go drżenie głosu.

W racają. Gandera odzyskuje mowę, 
pyta o rzeczy obojętne. Jaśka obser
w u je  go zdziwiona. Gdy dochodzą do 
kuźn i, pyta:

—  G niewa-« się na mnie, Józek?
A  później podając mu rękę:

—  Napisałbyś do m nie czasami. Na 
każdy lis t odpiszę... Jestem bardzo cie
kawa, ja k  ci się tam  wiedzie. Nie za
pom inaj o Jaśce z W olic, doktorze...

Gandera obserwuje ją, gdy ginie za 
zakrętem . I le  wdzięku jest w  ruchach 
tej... zabiedzonej, nieszczęśliwie zako
chanej dziewczyny.* T fu , psiakrew ! 
M ato ł!

Tak, matole, n i*  ty lk o  ty idziesz na
przód. P rzydała ei się ta nauczka; n t*  
będziesz ta k  zadzierał nosa we w łasnej 
wsi, studenci* medycyny, Albod

p iękny czy m ądry? Mądrzejsza jest od 
ciebie ta 'J a ś k a , co m im o jarzm a co
dziennych zajęć przebija sobie drogę 
ku lepszemu życiu, ku  now ym  czasom. 
Pod wyszarzalą i przetartą matczyną 
chustką, z unurzanym i w błocie frędzla
m i, k ry je  się człow iek, k tó ry  nie po
trzebuje wcale tw o je j litości i pomo
cy, nie oczekuje od ciebie m iłości czy 
poświęceń; chce się z tobą jedyn ie  po
dzielić radosną wieścią o sukcesach, 
które, choć wydaw ałoby się n iew ie lk ie , 
wzbudziły w  tobie podziw, zdumień e 
i... przyznaj się, Józefie Gandero... za
zdrość. Jesteś zazdrosny o towarzyszkę 
dziecinnych zabaw i pracy, choć je
szcze przed paru godzinami c iążyło ci 
je j rzekome uczucie. Chciałbyś, żeby 
cię kochała, i choć tłum aczysz sobie 
teraz, że ta k  lep ie j d la  n ie j i  d la  cie
bie, tw o ja  męska am bic ja  k rw a w i 
gdzieś tam  w  głębi. Czy przypadkiem  
podbiegasz do okna, gdy ona przecho
dzi u licą  prowadząc najm łodszego bra
ta, k tó ry  rozb ił sobie głowę i ryczy 
teraz co s ił, rozmazując k rew  po tw a 
rzy? Czy nie  podziw iasz coraz bardzie j 
Jej łagodnej, de lika tne j tw arzyczki, na 
k tó re j osiadła owa bladość, nabyta 
przez la ta  nędznego odżyw iania? Czy 
nie oczarował cię w dzięk je j ruchów, 
świeżość i naturalność? Czy m e przy
chodzi ci na m yśl, że inaczej odziana, 
zakasowałaby urodą tw o ją  Danusię? 
Czyż możesz w ątp ić, że do trzym a łaby ci 
k ro ku  na te j tw o je j akadem ii, gdyby 
się tam  znalazła? A  może by cię prze
wyższyła?.

(e, d, n.)



Bzisń wyzwolenia narodu niemieckiego
Ósmą rocznicę wiekopom nego 

rw y c ię s tw a  bohaterskie j A rm ii 
Radzieckie j nad faszyzmem h i t 
le ro w sk im  ludność B erlina  u- 
czciia na uroczystej akadem ii w  
d n iu  R bm.

„D z ięku jem y żołnierzom  ra
d z ie ck im i“  — oto słowa, k tóre w i
d n ia ły  na transparencie w sal: 
O pery Państwow ej, gdzie od
by ła  się uroczystość. Pod n im i 
umieszczono po rtre ty  M arksa. ' 
Engelsa, Lenina i S ta lina.

Serdecznymi oklaskam i pow i- ' 
ta li uczestnicy akadem ii prze- j 
wodniczącego Izby Ludow ej j 
N R D , J. Dieckmanrsa, członków ! 
rządu z prem ierem  O tto G rote- 
w o liie n i na czele., przedstaw i- j 
c ie li Radzieckiej K om is ji Kon- ! 
t ro ln e j i korpus dyplom atycz- i 
r y  państw zaprzyjaźnionych. ] 
G orąco w ita n o  rów nież człon- i 
teów delegacji m etalowców ra- j 
dzieckm h z przewodniczącym 1 
K C  Zw iązku Zawodowego H u t- ; 
n ik ó w  ZSRR Jefanowern i ; 
cz łonków  goszczącej w  NRD de
legacji polskie j.

W ie le  dz ienników  m oskiew 
skich zamieściło a rty k u ły  po
święcone 8 rocznicy ostateczne
go rozgrom ienia im peria lizm u 
h itle row sk iego  przez okry tą  
chw ałą  A rm ię  Radziecką.

W  „P raw dzie “  ukazał się a r ty 
k u ł w iceprem iera rządu NRD i 
sekretarza generalnego KC SED 
W alte ra  U lb rich ta  pt. „Dzień 
w yzw o len ia  narodu niem ieckie
go“ .

— Dzień 8 m aja —  pisze W. 
U lb r ic h t —  to dzień w ie lk iego 
rw yc ięs tw a  narodu radzieckiego, 
rw yc ięs tw a  o k ry te j chw ałą A r 
m ii Radzieckie j. Przed 8 la ty  w 
d n iu  tym  naczelne dowództwo 
a rm ii h itle ro w sk ie j zmuszone 
by ło  do bezw arunkow ej k a p itu 
la c ji.

N aw iązu jąc do kon fe renc ji 
poczdam skiej W . U lb r ic h t zazna
czył, te  uk ład poczdamski za
w ie ra  sform ułow ane na wniosek 
» trony radzieck ie j w a ru n k i u -

| tw orzen ia  Jednolitych, pokój 
m duiącycb i dem okratycznych 

i Niemiec, które by ju ż  nigdy 
nie s tanow iły  groźby dla 

; innych narodów. W radzieckie j 
j stre fie  okupacyjne j N iem iec 
j nieugięcie wcie lano w  życie u- 
! chw ały poczdamskie, podczas 
j  gdy w  strefach am erykańskie j, 
¡b ry ty js k ie j i francusk ie j ten 
i na jważnie jszy w arunek nie zo- 
! sta ł zrealizowany. D la pokój m i- 
1 tu lących i dem okratycznych sit 

N iem iec — pisze da le j au tor — 
8 m aja 19-15 r. był dniem  w y- 

! Zwolenia z jarzm a reżim u h itle - 
j rawskiego. Od tego czasu w 

Niemczech wschodnich dzień ten 
obchodzony jest jako dzień w y
zwolenia. K lasa robotnicza i ca
ła ludność NRD żyw ią  głęboką 
wdzięczność d!a Zw iązku Ra
dzieckiego za jego m ądrą p o li
tykę, dz ięk i k tó re j lud pracu ją
cy i  m iłu jące  pokó j s iły  N iem iec 
m ogły dźw ignąć się z ka tastro 
fy  i przystąp ić do budow nictw a 
pokojowego.

Inaczej u łoży ły  się w a ru n k i w 
Niemczech zachodnich. Tam 
władze okupacyjne państw za
chodnich s tw orzy ły  reżim  reak
cy jny. Do aparatu państwowego 
włączono faszystowskich prze
stępców wojennych.

U tw orzen ie N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej — czy
tam y w  a rtyku le  — zapobiegło 
m ożliwości przekształcenia ca- 
iycb N iem iec w k ra j zależny od 

! kó ł im peria lis tycznych  państw 
zachodnich.

N iem iecka R epublika Dem o
kratyczna staje się coraz trw a l
szą bazą niem ieckiego pa trio 
tycznego ruchu ludowego na 
rzecz jedno litych , dem okratycz
nych, niezależnych 1 pokó j m i
łu jących  Niemiec.

D z ienn ik  „Iz w le s tia “  op ub li
kow a ł a r ty k u ł prem iera NRD 
O tto G rotewohla. W a rtyku le  
tym  czytam y m. In.: Masy p ra
cujące N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej w ita ją  w  tym  
roku  dzień w yzw olen ia  od fa 
szyzmu w  w arunkach  nowego 
historycznego etapu rozw oju

„N a ród  p o lsk i z całego serca 
ty c z y  na rodow i n iem ieckiem u  
rych łego zjednoczenia poko jo 
w ych , dem okra tycznych  i  suwe
rennych  Niemiec, ważnego czyn
n ik a  poko ju  w  Europie“  — w 
tych  słowach depeszy Prezesa 
Rady M in is tró w  P o lsk ie j Rze
czypospo lite j Ludow ej, Bolesła
w a  B ie ru ta , sk ierow anej do Pre
zesa Rady M in is tró w  N iem iec
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, 
O tia  G rotew ohla z okaz ji 8 rocz
n ic y  w yzw olen ia  N iem iec przez 
A rm ię  Radziecką — zaw arte są 
m y ś li 1 uczucia całego narodu 
polskiego.

Rocznicę tę naród n iem iecki 
obchodzi ja k o  swoje św ięto na
rodowe.

Od 8 la t Inne życie w yrastać 
zaczęło na w yzw olonych przez 
A rm ię  Radziecka terenach na 
wschód od Łaby, życie wolne, 
szczęśliwe i  radosne, ,/ego sym 
bo lem  jest — powstała przed 
trzem a i  pó ł la ty  — N iem iec
ka  R epub lika  D em okra tycz-

W

na, pierwsze w  h is to r ii poko jo 
we państwo n iem ieckie , państwo 
w o lnych lu dz i pracy kroczące 
dziś drogą budow n ic tw a pod
staw  socjalizm u.

W ie lka  i wytężona w a lka  po
przedziła narodziny NRD. B yła  
to w a lka  z w sze lk im i pozostało
ściami h itle ryzm u. Najlepsi sy
now ie narodu niem ieckiego sta
nęli do te j w a lk i i przy pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
konsekw entn ie  rea lizow a ł u - 
chw ały poczdamskie, okreś la ją 
ce drog i rozw o ju  pokojowych 
Niem iec, s tw o rzy li w a ru n k i u- 
m ożliw ia jące powstanie N ie
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tycznej.

N atom iast w Niemczech za
chodnich, okupowanych przez 
m ocarstwa zachodnie odradza 
się rn ilita ryzm , dochodzą do gło
su generałow ie h itle row scy, po
w staje now y W ehrm acht, k tó ry  
zagraża poko jow i i  bezpieczeń-

| stwu narodów.
1 Po obu stronach Ł a by  żyje

swego życia państwowego i  spo
łecznego, etapu budowy podstaw 
socjalizm u. Dzięki sukcesom o- 
s iągn ię iym  na te j drodze pod 
k ie row n ic tw em  N iem ieck ie j So
c ja lis tyczne j P a rtii Jedności, 
masy pracujące śm ia ło i pew- 

j n ie  patrzą w  przyszłość. Obecnie 
każdy zdaje sobie sprawę, że bu 
dow n ictw o socjalizm u jest rę
ko jm ią  dalszych sukcesów w  
rozw oju naszego państwa, życia 
gospodarczego i ku ltu ra lnego.

M ów iąc o pomocy, ja k ie j 
ZSRR udziela N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej, O tto 
G rotew ohl wskazuje, że Z w ią 
zek Radziecki dostarcza NRD 
maszyn dla  przem ysłu i ro ln ic 
twa. podstawowych surowców, 
jako  też a rty k u łó w  żywnościo
wych. Korzystan ie  z bogatego 
doświadczenia pracy nowatorów  
radzieckich da je  n iem ieckim  m a
som pracującym  możność osiąg
nięcia wysokiego tempa w  p la 
nowym  budow n ic tw ie  gospodar
k i socjalistycznej.

Robotnicy, masy pracujące, 
chłop i i in te ligencja  N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej n igdy 
nie oddadża osiągniętych w  la
tach powojennych zdobyczy w 

I życiu po litycznym , gospodarczym 
i k u ltu ra ln y m . Na zdradziecką 

| po litykę  k l ik i z Bonn naród 
i n iem iecki odpowiada dalszym 
i wzmożeniem ruchu pa trio tycz- 
j nego. W tysiącach protestów, na 
| wiecach, w stra jkach ! m an ife 
stacjach ludność Niem iec za
chodnich dek la ru je  swą wolę 
pokoju, wolności i niezawisłoś
ci narodowej.

W  dn iu  w yzw olenia — pisze 
w  zakończeniu a rty k u łu  O tto 
G rotew ohl — znów ślubu jem y 
nieustannie wzm acniać i pogłę
biać przyjaźń narodu niem iec
kiego z w ie lk im  narodem ra~ 
dzieckim .W  przy jaźn i z w ie lk im  
socja listycznym  Zw iązkiem  Ra
dzieckim  naród n iem iecki osiąg
nie sukces w swej walce o za
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i. Tym  samym wniesie 
on doniosły w k ład  do dzieła u- 
trzym ania  pokoju w  Europie 1 
na ca łym  świecie.

jeden naród n iem ieck i, k tó ry  
pragn ie pokoju, zjednoczenia o j
czyzny i  u tworzen ia dem okra
tycznych, poko jow ych Niemiec. 
I  o rea lizację tych celów a k ty w 
nie walczą pa trioc i niem ieccy w 
całych Niemczech.

Społeczeństwo NRD z en tu 
zjazmem realizu jące plan pię
c io le tn i, plan budow y podstaw 
socjalizm u, prz -czynią się co
dzienną pracą do utw orzen ia 
zjednoczonych, szczęśliwych i 
pokojow ych Niemiec. I dlatego 
dzień święta N iem ieck ie j Repu
b lik i D em okratycznej obchodzi 
rów nież radośnie społeczeństwo 
zachodnio-niem ieckie.

W  dn iu 9 m aja, w  8 rocznicę 
rozb icia przez A rm ię  Radziecką 
h itle ryzm u . naród n iem iecki 
składa narodom  radzieckim  hołd 
i przysięgę, że będzie n ieugię
cie k roczy ł drogą pokoju, k tó rą  
wskazyw ał w yzw o lic ie l narodu 
niem ieckiego, n ieśm ierte lny 
S ta lin .

w  P a s i m y r s d i o r a
Agencja N ow ych Chin donosi, że w  dn iu  9 m aja  br. dclega« 

cja Uoreańsko-chińska, uczestnicząca w  rokow aniach rozejm o- 
w ych w  Panm undżonie, og łosiła  następujący kom u n ika t:

Na dzisiejszym  posiedzeniu | także kon kre tnych  up raw n ień  
strona przeciw na postaw iła  sze- j ko m is ji rep a tria cy jne j k ra jó w  
reg py tań  na tem at now ych  p ro - I  neu tra lnych , je j obow iązków  1

je j odpowiedzialności. 
P rzewodniczący de legacji k o -

pozyc ji de legacji koreańsko- 
ch jńsk ie j z dn ia  7 m a ja  1 p ros i- | 
ła o w y jaśn ien ia . P ytan ia  te do- reańsko- ch ińsk ie j generał Nam  
tyczą m. in. p ropozyc ji koreań- s I r  ośw iadczył na posiedzeniu so- 
sko-ch ińsk ich , aby kon ferenc ja  j bo tn im , że p rz y ją ł do w iadom o- 
po lityczna na wyższym  szczeblu j ści pytan ia  s trony przeciw ne j 1 
powzię ła w  drodze ko n su lta c ji j zaproponował, aby następne 
decyzję w  spraw ie jeńców , k tó -  j posiedzenie delegacji w  pe łnym  
rzy  będą się jeszcze zna jdow a li j składzie odbyło się w  dn iu  10 
pod kon tro lą  neu tra lne j k o m is ji m a ja  o godz. 11 przed p o łu - 
re p a tria cy jn e j po u p ły w ie  czte- dniem. S trona przeciw na w y ra - 
rech m iesięcy; py ta n ia  dotyczą z iła  na to  zgodę.

SztandarmtODYm
VII I VIS! clap wygrywają Baala i Polonia

Francuska
D w ó c t i  P o la k ó w  w  p ie r w s z e j 

n a  m e c ie  V I I I  e ta p u
1 m a ja  n a ró d  n iem leck i obebo- sie em o( jc a  i

d z ił  u ro c z y ś c ie  8 OC7 k tó ra do w a ł
le n ia  spod ja rzm ? fa o w s k ie -
go. D z ie ń  ten  nasi obcho - te j zw y c ięsko w y c h c
d z il i  szczegó ln ie  r W  rn ie -
ście e ta p o w y m  Iz i  g n i  P lacu ża P a w li R uźic
K a ro la  M a rk s a  ze ę ty s ią - K ró la k a
ce m ieszka ń có w m ía sta. tie rs  en. K o la r ze ’ c i

W  im ie n iu  m ieś
L e ip z ig  p rzem ó w i ł do k o la rz y 5 m in u t m i w r
b u rm is tr z  U c h lik , * y cząc zaw ód - ętepni k o la r
n ik o m  sukcesów na d rodze  do W íl'z e w ski, k ó rz y

D em enti A gencji TASS
Agencja TASS kom u n iku je : . 
7 m aja dz ienn ik  „N e w  Y ork  | 

I H era ld  T ribu ne “ , pow o łu jąc się j 
j na agenta kuomintang-owskiego ! 
| w  USA W elling tona  Koo, opu- I 
| b lik o w a ł wiadomość, jakoby w  j 
I listopadzie ub. r. podpisany zo- I 
j stal m iędzy Chińską Republiką j 

Ludową, ZSRR 1 Vie tnam ską J 
R epubliką Dem okratyczną u- 
k ład, w  m yśl którego Chińska I

Republika Ludow a zobowiązała
się do w yslam a w  razie koniecz
ności do Indoch in  300-tysięcznej 
a rm ii, a ZSRR — do zaopatrze
nia w  sprzęt bo jow y 5 d y w iz ji 
R epub lik i W ietnamskiej.
Agencja TASS upoważniona jest 

do oświadczenia, że wiadomość 
ta jest ca łkow ic ie  zmyślona i  ma 
na celu wprowadzenie w  błąd 
m iędzynarodow ej o p in ii publicz
nej.

B e r lin a , zapew n ia jąc , ich  je d n o 
cześnie , że c a ły  n a ró d  n ie m ie c k i 
zd e c y d o w a n ie  bedzie  w a lc z y ć  o 
p o k ó j i n ie  d opuśc i do n o w e j w o j
n y , „F r ie d e n  — P o k ó j ~  M ir “  — 
w znoszone  p rzez  w ie lo ty s ię c z n i

ta p u  Z  w a lk i 
ih\7a A n d e rse n , 
t ' in d y  z w y  c i łą
czkę, D eu tsch a , 
'le is ie -a  i P •- 

u z y s k a li je d -  
1 godz. O ko ło  
poda ją  na s ta 
rze. T h o m as  i 
u z y s k u ją  je d - 

r in u tę  p ó ź n ie j 
g ru p a  k o la rz y  

w ś ró d  k tó ry c h  na 5 m ie js c u  p rz y 
je c h a ł K la h iń s k i.

N a d z is ie js z y m  e ta p ie  d ru ż y n a  
P o lska  po części z re h a b i li to w a ć

a w a lk a , i ry c z n y e h , w ś ró d  p rze lo tn ych : 
z w y c ię - | czów  ze śn ie g iem  i  p rze to

zimna. . lrolar^
W Goerlltz P 7 ^ tan/®,_ -jedrł. 

przez ludność miasta J rzec*
wsp in!ałą manifestacją na
p o k o ju .

kia ększa

t łu m y  m ie s z k a ń c ó w  ro z b rz m ie w a  | się za d w a  p o p rz e d n ie  e ta p y  od- 
Ją p o tę ż n y m  echem . H o n o ro w y m  j nosząc p ow a ż n y  sukces. D u iż y n o -  
s ta r te re m  s iódm ego  e ta p u  b y l ; w  o e tap  te n  w y g ra ła  D a n ia  przed  
p rz o d o w n ik  p ra c y , ro b o tn ik  Fn- i N R D  i  P o lską .

M . B IL S K I

Powstające socjalistyczne miasto w NRD 
otrzymało nazwą Statinstasft

W ciągu kró tk iego  okresu cza
su na granicy po lsko-niem iec
k ie j w  re jon ie  m iasta Fursten- 
berg powstała, pierwsza budow 
la socjalistyczna pięcio letn iego 
planu gospodarczego N iem iec
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
— kom b ina t m eta lurg iczny 
,,Ost“ . Obok kom binatu  buduje 
sie miasto.

W  m yśl uchw a ły  KC Nlem iec- 
I k ie j S ocja listycznej P a rtii Jed

ności nadano kom b ina tow i m e
ta lurg icznem u im ię  J. W. 
S ta lina , a powstającem u m ia
stu — nazwę S ta linstad t.

Z okazji przem ianow ania 
kom binatu  i m iasta odbył się 
7 bm. w  S ta lins tad t u roczysty 
wiec. na k tó ry  przybyło  prze
szło ŻS tysiące ludzi pracy.

Na uroczystość p rzyb y ł w icepro- 
m le r NRD i sekretarz general
ny K C  SED W a lte r U lb r ic h t.

Zbrodniarz wojenny b. marszałek hitlerowski
y o u  M a n s t e l n  n a  w o l n o ś c i

Jak donoszą z Duesseldorfu, 
b. m arszałek h itle ro w sk i, zbrod
niarz w o jenny E rich von M an-

stetn uw o ln iony został ca łkow i
cie 7 bm. z polecenia b ry ty js k ie j 
w ysok ie j kom is ji.

¡IIDziennik „Glos Polaka w® Francji'
— zakazany przez władze francuskie

We francuskim  dzienniku u- i dawno założono, b.ylo jedynym
rzędowym  z 6 m aja ukazał się 
dekret o zakazie pisma w języ 
ku polskim  „G los Polaka we i

obecnie dem okratycznym  orga
nem wychodźstw a polskiego we

F ra n c ji" . Pismo to, k tó re  nie- I Francji.

Młodzi patrioci austriaccy przygotowało s:p 
da Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów

j p
v:.

¡ » 18111»
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M łodzież austriacka ak tyw n ie  
przygotow uje się do Światowego 
Festiwalu M łodzieży i Studen 
tów.

W d ru g ie j po łow ie m aja w  ca
łe j A u s tr ii będą zorganizowane 
z lo ty  młodzieżowe, w  k tórych 
wezmą udzia ł m łodzi robotnicy, 
studenci I m łodzież w ie jska.

Odezwa k ie row n ic tw a  organ i
zacji „W o lna  M łodzież A ustriac
ka“ do m łodzieży całego k ra ju  
stw ierdza, że z lo ty  odbędą się 
pod hasłem w a lk i o prawo do 
pracy, przeciwko bezrobociu i 
pianom wprowadzenia pracy 
przym usowej.

b r y k i  M a szyn  w  L e ip z ig , w in y  
W a lte r . W śró d  b ra w  i znanego 
n am  ju ż  se rdecznego  F re u n d s c h a it 
— 57 k o la rz y  w y ru s z a  na  l in ię  o 
s tre g o  s ta r tu .

T ra sa  7 e ta p u  w y n o s i 19« k m , a 
p rz e k ró j  je j  je s t  p la s k i. Po s ta r 
c ie  k o la rz e  z m ie js c a  p rz y b ra l i  o- 
s tre  te m p o , w  w y n ik u  czego po 
k i lk u  k ilo m e tra c h  u tw o rz y ło  się 
k i lk a  o d d z ie ln y c h  g ru p . N a  czo ło  
w y s u w a ją  się P edersen  i A n d o r  j 
sen (D an ia ), M e is te r  i S ch u r 
(N R D ), R u ż iczka  (CSR), K ró la k  
(P o ls k a ), P a w lis ia k  (P o l. F ra n c u 
ska) I A u s tr ia k  D e u tsch . L o tn y  f i 
n isz w  B i t t e r f f l r l  w y g ry w a  P a
w lis ia k  p rzed  K ró la k ie m  i  R uż icz - 
ką . D a ls i nas i z a w o d n ic y  W i l 
c ze w sk i i K la h iń s k i t r z y m a ją  się 
g ru p y  g łó w n e j — k tó ra  Jedzie  w 
o d le g ło ś c i o k o ło  2 k m  w  ty le .

D ru g i lo tn y  f in is z , k tó r y  z n a j
d u je  się w  W itte n b e rg u  w y g ry w a  
A u s tr ia k  D eu tsch  p rzed  N ie m ce m  
M e is te re m  i K ró la k ie m . N a p ó ł
m e tk u  dz is ie jsze g o  e tapu  c z o łó w 
ka  z d o b y w a  ju ż  o k o ło  3 k m  p rz e 
w a g i, zaś w  d a lsze j g~up ie  je d z ie  
m . in .  K la h iń s k i.  T rz e c i nasz k o 
la rz  W ilc z e w s k i u ryw a , się te ra z  
*  A n g lik ie m  T hom asem , szyb ko  
Jadą do  p rz o d u  1 po k i lk u  m in u 
ta c h  m a ją  ju ż  t  k m  p rz e w a g i nad 
p o z o s ta ły m i k o la rz a m i.

Ó sem ka k o la rz y  ja d ą c a  na  czele 
w y ś c ig u  s ta le  zw ię ksza  te m p o  i 
z d o b y w a  te ra z  n a  u lic a c h  p rz e d 
m ieśc ia  P o czd am u  o k o ło  9 m i
n u t  p rz e w a g i n ad  d ru g ą  g ru p ą  
z a w o d n ik ó w .

M ie s z k a ń c y  P oczdam u  w ita ją  
k o la rz y  ty s ią c a m i b ia ły c h  golę) 
w y p u s z c z o n y c h  z r ą k  m ło d y c h  
p io n ie ró w . C z o łó w k a  zb liża  się 
s z y b k o  do  B e r lin a . K ró la k  je d z ie  
d z iś  zn aczn ie  le p ie j n iż  na  p o 
p rz e d n ic h  d w ó ch  e ta p ach , s ta ra 
ją c  się u trz y m a ć  w  czo łó w ce . 15 
k i lo m e tró w  p rz e d  B e r lin e m  M e i
s te r  p rz e b ija  gum ę  a le  d o s ta je  
s z yb ko  pom oc i po c h w il i  d och o 
dz i do c z o łó w k i. W ilc z e w s k i 1 
T h o m a s , k tó r z y  u p rz e d n io  ju ż  u r 
w a li sie od g ru p y  g łó w n e j,  z m i 
n u ty  na m in u tę  z m n ie js z a ;ą  od le
g łość d z ie lą cą  ic h  od c z o łó w k i. 
K la h iń s k i Jedzie  za n im i w  o d le 
g ło śc i o k o ło  2-ch k i lo m e tró w , w 
d ru g ie j g ru p ie  k o la rz y . Z a w o d n i 
cv ń r d  ja d ą  dz iś  w s ra n ia le ,  P o 
la c y  n ie w ie le  im  u s tę p u ją .

W je ż d ż a m y  na p rz e lu d n io n e  i 
to n ą ce  w p o w o d z i f la g  i tra n s p a 
re n tó w  u lic e  s to l ic y  Ń R D  — B e r 
lin a . G ę s tym  szp a le re m  s to ją  
w z d łu ż  c a łe 5 tra s y  g r u o v ’F D J -o w  
s k le j m ło d z ie ż y  p o z d ra w ia ją c e  
k o la rz y . .Jesteśm y w  B e r lin ie ,  k ł ó 
r y  nam  w a rs z a w ia k o m  p 
na  p ow s ta ją c ą  z g ru z ó w  
sza 1 ra d o ś n ie js z ą  n o w ą  s to licę . 
S ta d io n  s p o r to w y  p rz y b ra ł w  ty m  
d n iu  o d ś w ię tn ą  szatę. Na t r y b u 
n ie  h o n o ro w e j z a le li m ie js c a  P re 
m ie r  R ządu N P D  O tto  G ro te w o h l 
1 w ic e p re m ie r  W a lte r  U lb r ic h t .

W śród  w ie lk ie g o  e n tu z ja z m u  na 
s ta d io n  w p a d a  p ie rw s z y  P o la k  
K ró la k ,  a tu ż  za n im  depcząc m u 
p ra w ie  po p ię ta c h  Jadą A n d e r 
sen, K u ż ic z k a . P a w lis ia k , D eu tsch , 
M e is te r , S c h u r i Pedec. cn . Na. 
b ie ż n i s ta d io n u  na oczach  (‘O-cio 
ty s ię c z n e j p u b lic z n o ś c i ro z e g ra ła

W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N E  
V I I  E T A P U

1) A n d e rs e n  (D a n ia ) — 5:40:11.;
2) P a w lis ia k  (P o l. F ra n c .) — 5:41:11:
3) K u ż iczka  (CSR) — 5:41:11; 4)
D eu tsch  (A u s tr ia )  — 5:41:11: 5)
K R Ó L A K  (P o lska ) -  5:41:11; 6)
S c h u r (N R D ) — 5:41:11; 7) M e is te r 
(N R D ) — 5:41:11; 8) Pedersen
'D a n ia )  — 5:41:11: 9) T h o m as (An-

W z ię ły  w  n ie j  u d z ia ł
legacie społeczeństwa i de-
n ie m ie c k ie i o raz 300-oso jia  
lega-cja m ło d z ie ż y  
o la cu  im . L e n in a  u d e ^.+- ndaraml 
f la g a m i i  b łę k i tn y m i sZ; * b r , n ycli 
p o k o ju  p rz e m ó w ił ao cker,
p rz e w o d n ic z ą c y  F D J  * \ p m ło- 
p o rik re ś la ja c , że f P , ie1 ie?z- 
d z ie ż y  p o ls k ie j i n ,em iev _ -J zy- 
cze b a rd z ie j zac ieśn i v. 
ja ź n i łączące oba naroa  • cZę0  

W b a rz li-w a  o w a c ję . “ f_ck ie .k>» 
o rz y ja ź n i
p o ls k ie g o  i ---------- - „ r ip tre
p rz e m ie n iło  s i e ^ f>r ż ag t r  7 a j  k o w-

i

k re  ta rz a  Z  G Z M P  
sk iego . Jego słowa 
e n tu z ja s ty c z n e  
p o k o ju

na'-0*o k rz y k i na
p rz y ja ź n i m ę® y cęfm

■ -¡kując
tieczne p rz y ję c ie  dę’ egacj icC- 
d z ie ży  p o ls k ie j na z iem i ^o rą rfr 
k le j .  p o w ie d z ia ł m . in  ‘ y*ej  
s o lid a ry z u je m y  sie w  ^ ' m[eC}ćeK9

o je d n o ść  n a ro d u  n le m  • ,R^
SHa) — 5:45:52; 10) W IL C Z E W S K I i 1 o rw a łv  p o k ó j. )<**

' -  5:45:52: 111 N es l (CSR- : d ro d z y  p rz y ja c ie le  n le im ę - -  > „ j(P o lska
— 5:47:07; 12) W y s z y ń s k i (P o l.
P rane .) — 5:47:09: 13) K n ź n ie k i
(P o l. F ra n c .) — 5:47:13; 14) R ado- 
vvicz (P o l. F ra n c .) — 5:47:13; 15)
K la h iń s k i (P o lska ) — 5:47:13.

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E  
V I I  E T A P U

1) H a n ia  — 17:10:00: 2) N R I ł  — 
17:11:50: 3) P O L S K A  — 17:14:15:
4) P o lo n ia  F ra n c u s k a  — 17:15:33;
5) CSR — ¡,7:17:59; 6) A n g lia  -  
17:27:35; 7) B e lg ia  — 17:30:05; 5) 
B u łg a r ia  — 17:33:21; 9) A u s tr ia  — 
17:46:32; 10) A o rw e g la  — 18.C3'4fl: 
11) F ra n c ja  — 18:33:23; 12) R u m u 
n ia  — 19:22:52; 13) T r ie s t - -  20:32:21

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  PO S IE D M IU

E T A P A C H
1) A n d e rs e n  (D a n ia ) — 37:58:41;

2) P edersen  (D a n ia ) — 38:00:52:
3) S c liu r  — (N R D ) — 38:06:12; 4)
E lo o t (B e lg ia ) — 38:11:10; 5)
D e u ts c h  (A u s tr ia )  — 38:11:12; 6)
V an S c h li (B e lg ia ) — 38:15:26: 7) 
K o ce v  (B u łg a r ia )  — 38:19:06; 8)
R e b ry  (B e lg ia ) — 38:23:27; 9) Ra- 
d i gon (F ra n c ja )  — 38:25:03; 10)
M a it la n d  (A n g lia )  — 38:25:23.

M IE J S C A  P O L A K Ó W
29) W ilc z e w s k i — 38:55:17: 27)

K ró la k  — 38:56:40; 43) K la h iń s k i
— 40:42:09.

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
PO S IE D M IU  E T A P A C H  

1) D a n ia  — 114:1)8:46; 2) N R D  — 
114:27:04: 3) CSR — 114:38:56; 4) 
B e lg ia  — 114:44:21; 5) P o lo n ia
F ra n c . — 115:07:47: 6) A n g lia  — 
115:15:18: 7) B u łg a r ia  —  115:25:30; 
8) F ra n c ja  — 116:56:17; 9) P O L S K A
— 117:00:16; 10) A u s tr ia  — 117:21:05: 
11) N o rw e g ia  — 118:41:57; 12) R u 
m u n ia  — 123:30:37; 13) T r ie s t — 
126:35:12

¥SII e tap
uźszy e ta p  w yś- 
l i t z  (226 k m ) za r V * ’ T > n m i  i z w y c ię s tw e m  reprezen : 

T r e f f  l ic h a , k tó r y  w y g r
*' V ■' <5711 -arT-firł DDiirliciaíriom

e O je d n o ść  n a ro d u  
i o . rw a ły  p o k ó j. ‘
d ro d z y  p rz y ja c ie le  n ie lm!l ł I  ,<* 
w a lk ą  m łod e g o  p<*fc°ieh . poKĆj 
E u ro p y , k tó re m u  cłr0^ l  \y  ty®*1 
i szczęś liw a  p rzysz łość . otP£n?
d ąże n iach  pom aga nam  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i. ^ ió ry fas7!yzn ł‘* 
l i ł  n a ro d y  spod Jarzma po-
i s to i dz iś  c z u jn ie  na 
k ° j u ‘*. ooorU**

N a  c ię ż k im  e tap ie  ao 
w y c o fa ło  się 10 k o la rz y . _ to^arUi 
B e lg ii zos ta ła  z d e k o r n ^ ^ j  ^  
po z re z y g n o w a n iu  r  «a. _ 0y Pta» 
d y  E lo o e ta , V a n ho w on a  jętó**
p od o b n ie  ja k  zespół 
ry  ró w n ie ż  s tra c i ł  na p-lstr11'  
trz e c h  k o la rz y : T ry g g 'L  
Pa i A n d e rse n a . ^  wT!
zosta ła  zd e k o m p le to w a ł ^ vCo fa* 
c o fa n iu  się  M a it la n d a . Sl-
się  ró w n ie ż  o s ta tn i z w *»  j . rfincJ 
pos o ra z  K u ź n ic k i (po  • 
i  M o s e tt i (T rie s t).

W Y N IK I  V i n  E T A pU
In d y w id u a ln ie :  yy f)

t )  T r e f f ic h  (N R D ) — 9:55.3h
P a w lis ia k  (P o l. F ra n c .) „  j^ r ó-
3) Jones (A n g lia )  — 5:55,3 , 
la k  (P o lska ) -  M S '41' »
w ic z  (P o l. F ra n c .)  — 5.55,48, ;;
W ilc z e w s k i (P o lska ) o)
P edersen  (D an ia ) — J{
S itz w o h l (A u s tr ia )  « ói 49, 
T h o m as  (A n g lia )  94.
M a x im  (R u m u n ia ) — 7:81»***

42) K la h iń s k i (Polska)
D ru ż y n o w o . ^

1) P o lo n ia  Francuska -*
2) N R D  -  19:14.43, 8]' i )  A«*- 1”  , b . i 9 04. 5) o
18:17,16, 4) D am a ) — " ¿ „ . j a r la  
s t r i a . — 18:21,12, í t » -
18:23,57, 71 CSR — 18A\  .  19:13,^

N a jd łu ż s z y  e ta p  w y ś c ig u  B e r lin  
G -oe rlitz  (226 k m ) z a k o ń c z y ł się 

n ta n ta  N R D  
na f : n i -

z.u p rzed  P a w lis ia k le m  (P o l. F r.) . 
Jonesem  (A n g lia ) . K ró la k ie m  (P o l
ska ), I ta d o w ic z e m  (P o l. F ra n c .)  i 
W ilc z e w s k im  (P o lska ). T rz e c i re 
p re z e n ta n t P o ls k i K la h iń s k i z a ją ł 
d a le k ie  42 m ie jsce .

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j e tap  
z a k o ń c z y ł się sukcesem  P o lo n ii 
F ra n c u s k ie j p rzed  N R D , R u m u n ią , 
D a n ią  i  A n g lią .

Na o s try m  s ta rc ie  na  p rz e d m ie 
śc iach  B e r lin a  s ta n ę ło  51 k o la rz y .

ta p  ten  ro z e g ra n y  zos ta ł w  b a r-

Cja — 19:07,44. 9) p o ls k a  
10) T r ie s t — 20:7.7,30.

K L A S Y F IK A C J A
i n d y w i d u a l n a
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g ila )  — 44:29,50, 10) BO1’ 1'

44:33,00. —, __ 44:31-<Ą
P o la c y : 15) W le reW S “ 1 K la D lnsla 
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G łów na u lica  B erlina , A le ja  S ta lina , wznoszona z gruzów rękam i całego społeczeństwa n ie 
m ieckiego, jest sym bolem  now ych, rodzących się Niemiec, sym bolem  p rzy ja źn i narodu n ie
m ieckiego do O jczyzny Stalina.
Na zd jęciu : F ragm ent A le i S ta lina .

Na zd jęc iu : G rupa cz łonk iń  
FD J z fa b ry k i odzieżowej to 

Halle , k tó re  w yraża jąc poparcie  
dla radzieck ich  p ropozyc ji w  
spraiole zjednoczenia N iem iec 

ośw iadczyły, ie  „walcząc o w y 

konanie p lanu pom agają b ra 

ciom z N iem iec zach. w  ich w a l

ce o pokó j“ .

W alka przeciw  w o jn ie , o pokó j 
toczy się od O dry po Ren. W 
Niemczech zachodnich lu d z i*  
m iłu ją c y  po kó j sdają sobie 
sprawę czym  grozi narodow i 

n iem ieckiem u nowa w ojna.

Na zdjęciu : M łodzi pa trioc i z 

Niemiec zachodnich zbiera ją  
podpisy pod apelem w  spraw ie  
paktu  poko ju  m iedzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

. % \ m m w M w . w . , w w av . w A w w . w , n w  

W ósmą rocznicę w yzw olen ia  Czechosłowacji

NAJPIĘKNIEJSZŸ POMNIK
P rz y w y k liś m y  w fdyw ać na

cokołach pom ników  postacie 
sław nych wodzów, ściągających 
cugle spiżowym  rum akom , uczo 
nych i poetów, spoglądających 
w  zam yśleniu na śpieszących 
ludzi, w ie lk ich  przywódców, 
wskazujących ty m  ludziom  d ro 
gą ku lepszemu życiu. A le  pom 
n ik  sto jący na skw e rku  jedne j ze 
śródm ie jsk ich  u lic  w  Pradze w  
n iczym  n ie  przypom ina owych 
wzorów. Na g ra n ito w ym  coko
le stoi — czołg. Z w ycza jny  
czołg. T ak m ogłoby się w yd a 
wać kom uś nie znającemu h i
s to r ii tego m iasta. W  rzeczyw i 
stości ów czołg posiada dla m ie 
szkańców P rag i w iększe znacze
nie n iż  n ie jedno dzieło sztuki. 
Jeśli ten pom n ik  uważać je d 
nak za takie , to tw órcą b y ł 
m is trz  na jw iększy — h istoria . 
Bo radziecki czołg na g ran ito  
w ym  cokole zakończył tu ta j 
swój szlak bo jow y, w jeżdżając 
9 m aja 1945 r. ja ko  p ierw szy 7 
w o jskam i pancernym i m arsza ł
ka Kon iew a na u lice  P rag i w y 
w o łu jąc  nieopisaną radość m ie 
szkańców, k tó rzy  od k ilk u  dni 
toczy li n ie ró w ny  bój z okupan
tem h itle ro w sk im .

Każdego roku, 9 maja, na ca
łą wysokość cokołu pom nika 
p ię trzą się kw ia ty , n iep rzebra
ne m nóstw o kw ia tów . Obok sto
ją w a rty  honorowe. I  chociaż 
regu lam in  w o jskow y nakazuje 
im  trw ać  w  zupełnym  skupie
n iu  — po tw arzach żołn ierzy 
przebiega uśmiech, gdy raz po 
raz podchodzą dzieci, składając 
naręcza ro zkw itłych  bzów.

Osiem la t m inę ło  ju ż  od brza
sku owego dnia, k iedy  wojska 
m arszałka Kon iewa, spieszące 
dzień i noc spod B erlina  i spod 
O pawy oca liły  Pragę przed lo 
sem, ja k i gotował je j h it le ro w 
ski dowódca garnizonu — przed 
zniszczeniem i  spaleniem. Rocz 
nica tego dn ia jest św iętem  lu 
du czechosłowackiego. Z n ie 
zm ierną wdzięcznością wspom l 
na on tego dn ia swoich w yb a w 
ców, czci pamięć tych, k tó rzy  
w  ostatn ich godzinach w o jny  
z łoży li w raz z 138 tysiącam i 
towarzyszy swoje życie na zie
m i czechosłowackiej, aby m ie
szkańcy tego k ra ju  odzyskali 
wolność, aby m ogli budować 
swoją przyszłość w  pokoju.

P rzyszli na ra tunek powstań 
czej Pradze. Żołn ierze państwa 
rob o tn ików  i chłopów  — rob o t
n iko m  na prask ich  barykadach.

Bo ci s tanęli do n ie rów ne j w a l
k i. z go łym i ręka m i rz u c ili się 
na okupanta, by przeszkodzić 
zniszczeniu m iasta. To nie  b y ł 
przypadek. Tak by ło  podczas ca
łego okresu okupacji. M ieszkań
cy robotn iczych przedmieść 
Prag i, nasłuchu jący z M oskw y 
głosów S ta lina  i G ottw a lda, sa
bo tu jący h itle row ską  m achinę 
wojenną, an i na chw ilę  n ie  za 
pi zesta li w a lk i. W śród n ich u - 
k ry w a ł się i  p ro w a dz ił rew o lu - 
cyjno-w yzw oieńczą działalność 
boha te r narodow y Ju liusz F u - 
czik, tu ta j na jba rdz ie j grożyło 
s:ę zawsze gestapo, darem nie 
trop iąc  przenoszoną z m ie jsca na 
m iejsce d ru ka rn ię  „R udeho P ra 
v a “ , tu ta j także na jw yższym  
p łom ieniem  zapłonęło praskie 
powstanie na sygnał dany przez 
uczestn ików  nocnego, p lenarne
go posiedzenia podziemnego k ie 
row n ic tw a  zw iązków  zawodo
w ych , tu ta j boha te rstw o by ło  
najw iększe, o fia ry  najcięższe.

W  sw o je j now ej, p iękne j 
książce pt. „Ż yc ie  przeciw  
śm ie rc i“ , w ie lka  p isarka czeska, 
M a ria  P u jm anow a pisze: „P ra 
skie powstanie nie zaczęło się 
dopiero piątego m aja 1945 r „  
lecz piętnastego m arca 19.19 r., 
w  c h w ili, k iedy do Pragi w jeż 
dża li p ie rw s i m otocyk liśc i h it le 
rowscy. Od tego m om entu, od 
owego wstrząsu prażanie pod 
nu rtem  zwyczajnego życia, tro 
ski o chleb, o dzieci, nie śn ili, 
nie m yś le li o n iczym  innym , nie 
p ragnę li tak  niczego, ja k  prze
pędzić najeźdźców. Po upadku  
B erlina  dope łn ił się czas i  pnieui 
ludu, gęstnie jący od sześciu la t 
w  podziem iu, w ybuchną ł i roz
la ł się ja k  wrząca lawa po u l i
cach...“ .

Jak zachowała i łą  w  tych
dniach burżuazja czeska?

W m eldunkach w ysyłanych 
przez o fice rów  h itle ro w sk ich  w 
Pradze do kw a te ry  generała 
Schornera w  O paw l« podkre
ślano, że „ zamożne w a rs tw y  
pow strzym u ją  się od udz ia łu  w 
walkach, k tó re  z całą zaciekło
ścią toczą pod przewodem ko
m un istów  pozostali mieszkań- 
cy". Te „zamożne w a rs tw y " — 
to fab rykanc i, w ie lcy  kupcy, 
w łaścic ie le  posiadłości ziem 
skich, utuczeni na ko laboranc- 
k im  chlebie, w  nieograniczony 
sposób w yzysku jący robotn ików , 
jeszcze w  ostatn ich dniach „p ro 
te k to ra tu " zabiegający o zacho-

w an ie  w p ły w ó w  1 m a ją tków . I  
tak  ja k  nie przypadkiem  rob o t
nicze przedm ieścia stanęły na 
barykadach, ta k  nie by ło  ró w 
nież przypadkiem , że przedsta
w ic ie le  bu rżuaz ji, w porozum ie
n iu  z os ław ionym i zdra jcam i 
z „rządu “  oraz zaciekłym  w ro 
giem  Czechów „p ro te k to re m “ 
K . H. F rank iem  —  u s iłu ją  po
średniczyć u A m erykanów  o ... 
ra tow an ie  fro n tu  wschodniego 
pod O strawą, zachować Pragę 
Jako cen trum  kom un ikacy jne  1 
zaopatrzeniowe dla  a rm ii Schor
nera, rozsypującej się pod cio
sami A rm ii Radzieckie j. Żoł 
n ie rz radzieck i b y ł dia bu rżua
z ji czeskiej rów nym  niebezpie
czeństwem ja k  i d la  h it le ro w 
skiego okupanta. A  k ie dy  po 
w ybuchu  powstania w  Pradze 
ko le ja rze u trz y m a li w  swych 
rekach dworce, a 1 większość 
innych na jw ażnie jszych ob iek
tów  m ie jsk ich  jest ju ż  w  rękach 
powstańczych, Jeszcze d ru g i raz 
burżuazja in te rw e n iu je  w  k w a 
terze generała Pattona, P ropo
nuje... stworzenie jakiegoś cze- 
sko-m orawskiego tw oru  państ
wowego a zarazem zabiega o 
spokojny odmarsz w o jsk  h it le 
row skich  w raz z zagrabionym i 
łupam i. Jeszcze raz, ja k  w  ha- 
n iebnjm h dniach M onachium , 
w róg k lasow y czeskich ro b o tn i
ków  zdemaskował się ja ko  pod 
ły  zdrajca k ra ju .

I  dowództwo w o jsk  am ery
kańskich zrob iło  wszystko, aby 
— ja k  o to prosiła burżuazja 
czeska — h itle ro w cy  m ogli u to
pić we k rw i powstanie p ro le ta 
r ia tu  Pragi. Z rozkazu genera 
la Schornera, h itle ro w s k i gene
ra ł P uck łe r w yda je  podleg łym  
sobie oddziałom  SS rozkaz m a r
szu na Pragę i zbom bardowania 
m iasta, podkreśla jąc: „używ ać  
jak na jw iększe j ilośc i m a te ria 
łó w  zapalających. Cale kom u n i
styczne gniazdo praskie  m usi 
spłonąć".

Rozkaz h itle row sk iego  bandy
ty  nie został w ykonany. L o tn i
ska, z k tó rych  m ia ły  być doko
nywane na lo ty na Pragę, znala
zły  się ju ż  w  rękach A rm ii Ra
dzieckie j, posuwającej się n ie 
pow strzym anym  marszem od 
O straw y na zachód. Z dążyły  też 
wojska, pchnięte rozkazem 
S talina , ze zdobytego B erlina  na 
pomoc Pradze. H is to ria  wojen 
nie zna podobnego przyk ładu  
tak  b łyskaw icznego m anewru, 
ja k i w tych dn iach przeprow a

d z iły  radzieckie  zagony pancer
ne.

A  p ierw szy czołg, k tó ry  w je 
chał wówczas do wyzwolonego 
m iasta, stanął na prośbę miesz
kańców  jako pom nik  i  pam ią t
ka najdroższa...

Ludzie  radzieccy p rzyn ieś li 
Pradze nie ty lk o  wolność. P rz y 
n ie ś li smak nowego, lepszego 
życia. S ta li się nauczycielam i, 
uczy li 1 uczą swoim  przyk ładem  
budować to życie. Z nakom ity  
pisarz, Jan Drda, napisał n ie 
dawno te słowa: „C a ła  nasza 
czechosłowacka ojczyzna p rzy 
pom ina obecnie o lb rzym ią  szko
łę. Jest naszą dumą, te  wciąż  
większy procent lu dz i w  na
szym przem yśle  ł  ro ln ic tw ie  n ie 
ustannie przysw a ja  sobie do
świadczenia radzieckich m i
strzów  budow n ic tw a soc ja lis ty 
cznego, ie  nasi górn icy czerpią 
naukę u radzieckiego m istrza  
B rid ko , że to naszym przem y
śle le k k im  i  teks ty ln ym  p ra w 
dziwą bohaterką m łodzieży sta
ła  sie L id ia  K o rab ie ln ikow a , ie  
nasz m is trz  - sz lifie rz  K y z lin k  
prze jm u je  doświadczenia M ik o 
ła ja  Rossijskiego. te  najlepszy  
nasz tokarz, m is trz  szybkościo
wego skraw ania, Swoboda, zna
laz ł swego nauczyciela w  ra 
dz ieck im  nowatorze B ykow ie . I  
tysiące  i se tk i tys ięcy innych  
pracujących zrozum ia ły  naukę  
ja ką  w  jednym  ze swych ostat
n ich  przem ówień da l nam  nieza
pom niany nauczyciel, K . Gott- 
w a ld :

„W ciąż szerzej i  g lę b le jw y -
korzystyw ać radzieckie do
świadczenia, a w ięc także z b li
żać się do radzieckiego p rzy 
k ładu  — oto nasz sukces, bę
dący dużym  k rok iem  na d ro 
dze . do soc ja lizm u“ .

Przed w o jną  —  P,c' ^ rf;ł
dalej_wbk

Jan D rda — dziesięciu 
ło się o jedno miejsce 1 „ gfag2t  
ce, dziś dziesięć fa b riw  rSą-
się po jednego robo tn ik  ■• sp i-
sach re p u b lik i b u rż u a z y i^ (nj flcł) 
d iow a ło  na wyższych u ' ol^zieżV, 
na jw yże j 18 tysięcy m ( /i;ięclJ 
a w  la tach kryzysu  . pra
nie zna jdow a ło po s ,„..i,rw acfl 
cy. Dziś w  C ze .ch fwsiec)l 
kszta łc i się ponad
studentów , a pTzemV8* uecnVc^ 
się podw ojenia l^ v,n ¿unierV^  
absolwentów  uczeln i «.»d
nych. Z m ien ia  się ż y c *
Po p ierw szych zeŝ % w o  P0* 
sukcesach ro ln icy  ma. nn*eTV>a'ś 
rz u c ili tra d y c y jn y  K ',io jeił* 
tyzm  ł  tegoroczne siewy
ne przebiegały  Pot?,z?,< 
świadczeń radzieckich •

Jak  każdego roku, 
razem 9 m aja caI*  słonec** 
Słowacja, a z n ią  _ °  w iosefi- 
mona, błyszcząca w  vVSpa* 
nym  powietx*zu JaK Drze* 
n ia ly  k le jno t, <*alon® -  
radzieckiego żołnierza * . „ t acłi 
po raz ósmy tonie w  k ,jcaCh 
i flagach, na placach 1 c )r  
tańcza rozbaw ien i l ua _ R o 
sząc się swoim  szczęści j . , erIł, 
sną, słońcem. Pod P° wyjtl 
pod sto jącym  na 
cokole czołgiem radzie (er 
fia ro w a nym  Pradze. zn. 
cl sk ładają naręcza te*
A  prócz tego pom nika „
d rug i, p iękn ie jszy. w sPa" ‘ lną 
ten k tó ry  okryc i meśmie: 1- 
chw ałą ludzie  radzieccy w  . , 
w i l i  sobie w  sercach c « - *  
słowackich. P om nik u eiszJ
ści 1 radości, n a jp i l n ie j * '  
pom nik.
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E a rn ô w le n la  1 w p ła ty  na P :®
numeratę przyim uja 
k :e  u rz ę d y  pocztow e  9 fa z  
s trn o sze  w  te rm in ie  do 
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„R U C H " .

I 6 4-B-1545«


